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S e w e r y n ę  Duchinską.

(D alszy c iąg .)

teraz poznajmy się z miastem. Nowy 
's '-} York ma przeważnie charakter handlo­

wy, jest to olbrzymi skład produktów, tak am ery­
kańskich jak  i europejskich. Zacznijmy więc nasz 
przegląd od części handlowej, to jest od długiej 
arteryi przecinającej miasto, zwanej Broadway.

Nowy Y ork  wstaje późno, o 9 godzinie dopiero 
rozpoczyna się zwykła czynność. Ale już na kw a­
drans przed dziewiątą, ciągną niezliczone powozy; 
napełnione tramwaje toczą się po szynach, co pół 
minuty jeden po drugim. Bankierowie i przemy­

słowcy opuszczają pyszne pałace, śpieszą do swych 
kantorów. Mało kto chodzi pieszo, wszyscy jeż­
dżą dla oszczędzenia czasu. Ten zupełny brak 
ruchu, sprowadza tu  mnóstwo chronicznych cho­
rób.

Życie czynne późno tu  rozpoczęte, wcześnie się 
jednak  kończy. Między czwartą a p iątą  wieczo­
rem sprawy dzienne ustają. Tysiące osób powra­
ca znów do wyższego miasta, pojazdami, t ram w a­
jam i i napowietrzną drogą żelazną (elevated rail 
road). K ażdy  pośpiesza do rodziny lub na zaba­
wę. Ależ za to od dziewiątej z rana, do czwartej 
wieczorem, ruch panuje  tu  niesłychany, rośnie sto­
pniowo, istnie ja k  przypływ oceanu. Żniwa tu  obfi­
te dla ludzi rzutnych, zuchwałych w pomysłach 
a przy tern niezmordowanych w pracy, codzień przez 
sześć lub siedm godzin, wydobywają z siebie całą 
energią do jakiej są zdolni. Tacy pozyskują mi­
liony, ale prędko się zużywają. Powstało też przy­
słowie, że w Nowym Y orku  ze świecą szukaj s ta r­
ców.

Im  dalej spuszczamy się ulicą Broadway, d ługą 
na  kilka mil angielskich, tern większy wzrasta 
ruch, tern gwarliwsze napotykamy tłumy. Powozy 
przecisnąć się nie mogą. Starsi nowojorczycy 
z gniewem pa trzą  na tramwaje, zaprowadzone 
w Broadway z niebezpieczeństwem dla przecho­
dniów. Pomiędzy skwerami Madisson i L a fay e t­
te, ciągną się szeregiem wystawne magazyny, ja k
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w Paryżu  przy ulicy L a  Paix  albo Opery. T u  b ły ­
szczą sklepy słynnych złotników i jubilerów. Od 
skweru Lafayette, ulica Broadway zwraca się ku 
Batterie. J e s t to  naj czynniej sza i najgwarliwsza 
dzielnica miasta. Mnóstwo tu  kantorów, agencyi, 
sklepów i wielkich magazynów.

N ad  wszystkiemi góruje ogromny gmach czwo­
roboczny. To magazyn nowości, założony przez 
milionera Stewarta, rodzaj nowojorskiego Bon  
Marche.

Nazwiska amerykańskie, holenderskie, niemiec­
kie, mieszają się tu razem. Nowy Y ork  ma cha­
rak te r  całkiem kosmopolityczny; stosunkowo je ­
dnak mało spotkać można francuzkich imiou. M ó ­
wiono że Izraelitom nie wiedzie się tu wcale, że 
trudno im współzawodniczyć z Jankesam i. Dziś 
zmieniły się rzeczy: liczba żydów ogromnie w zro ­
sła. W zdłuż  Broadway widzimy ze trzysta  skle­
pów, na których wypisane nazwiska, żadnej nie zo­
stawiają wątpliwości.

Otóż zeszliśmy na dół Broadway. T u ta j ogro­
mny gmach pocztowy, tu redakcye wielkich dzien­
ników, jak  „New Y ork  H e ra ld ”, „World”, „ T ry ­
buna”, „Kuryer Stanów Zjednoczonych” i t. p. T u  
są  liczne bióra dróg żelaznych i liczniejsze mor­
skiej żeglugi, tu  B ursa i niezliczone kantory, z a j ­
mujące się dowozem i wywozem produktów. Ż a ­
den port francuzki ani Marsylia, ani Bordeaux, 
nie da pojęcia tutejszego ruchu, zaledwie porównać



go można z ruchem londyńskim i liwerpolskim. 
Ulica jakkolwiek szeroka, nie może pomieścić 
ogromnych wozów z towarami.

Z a  to pod względem wytworności, sklepy nowo­
jorskie nie wytrzymują porównania z paryzkiemi. 
N ieznana tu sztuka wystawiania towarów w spo­
sób miły dla oka, widać za to mnóstwo szyldów, 
niekiedy zbyt jaskrawych, chromolitografia strasznie 
grasuje w Nowym Yorku. Sam a budowa kamie­
nic nie sprzyja tu wystawie. Magazyny wsunięte 
w głąb domów m ają  ledwie parę okien od ulicy, 
najmniejsza przestrzeń frontowa, opłaca się ba je ­
czną sumą. Wszedłszy do wązkiego niepozornego 
sklepu, widzimy przed sobą długą galeryę, na- 
kształt  pasażu paryzkiego, oświetloną gazem 
w dzień biały. Ze  zmierzchem zam ykają  tu  wszy­
stkie sklepy, ale nie spuszczają okienic, drzwi osz­
klone zamykają po prostu na klucz. W ew nątrz  
pali się lam pa gazowa. Od wieczora do rana  sklep 
całkiem opuszczony, zostaje pod wyłączną opieką 
policyi, ta  chwyta złodziejów, a w razie potrzeby 
zwołuje straż pożarną.

Idźm y teraz w przeciwną stronę: przebiegłszy 
nizkie miasta handlowe, poznajmy się z wyższem 
miastem, które ciągnie się od skweru Madisson do 
parku  centralnego, na przestrzeni mil kilku. Tu 
mało magazynów, domy mieszkalne następują  po 
sobie szeregiem, wzdłuż alei i ulic przecinających 
te aleje pod prostym kątem. Mnóstwo tu  widać 
hotelów, gdyż w Ameryce życie hotelowe bardziej 
upowszechnione niż w Europie. Domy po więk­
szej części nie dzielą się na apartam enta ,  lecz wy­
najmowane całkowicie. Z a  najskromniejszy dom, 
zap ła ta  wynosi rocznie 7,500 franków. W iele też 
rodzin woli mieszkać w hotelu, najm uje sobie j e ­
den lub dwa pokoje, ma oprócz tego salon wspól­
ny, gdzie przyjmuje ceremonialne wizyty. N iek tó ­
rzy tu  się urodzili, tu  rosną, żenią się i umierają. 
Z a  cenę stosunkowo niewielką, można mieć wy­
borną  usługę, wszelkie wygody i złudzenie bogac­
twa. N iejedna piękna A m erykanka nie posiada 
ani własnego ręcznika, ani żadnego sprzętu, ale za 
to stroi się w pyszne sukie i kosztowne klejnoty. 
Cały jej majątek zamknięty w dwunastu kufer­
kach, które przewozi z miejsca na miejsce w razie 
potrzeby. Do takiego życia koczowniczego nasz 
stary świat europejski, nie łatwoby nawyknął.

Wiele w tej dzielnicy kościołów, wielkich, m a­
łych i średnich. Oprócz religii katolickiej i a n ­
glikańskiej, znajdujemy tu  najrozmaitsze odcienia 
protestantyzmu, wyliczyć ich nie podobna. R ząd  
nie proteguje żadnego wyznania, żadnego też nie 
prześladuje. K ażd a  sekta zbiera jak  może prozę- 
litów, każda buduje  i utrzymuje świątynie swoje. 
Co dwieście kroków, spotykamy jakiś  przybytek 
Boży, W szystkie do jakiegokolwiek należą wy­
znania, budowane w stylu gotyckim.

Domy w tej części miasta odznaczają się n a d ­
zwyczajną rozmaitością, każdy buduje dom według 
m a ją tku  i upodobania swego. Mieszają się tu  s ty ­
le różnych krajów i różnych epok. Obok pylonu 
egipskiego widać portyk joński lub koryncki. T u  
zameczek w guście średniowiecznym, tam  pałacyk 
w smaku odrodzenia. P rzy  małym jednopiętro­
wym demku, wznosi się ogromny gmach nakształt  
florenckiego pałacu, dalej znów kamienica o dzie­
sięciu lub dwunastu piętrach, cała  pomalow-ana 
czerwono. Najpowszechniejszy typ, przypomina 
angielskie domy, z kuchnią w suterynach, z salo­
nem i jada lną  salą na dole, z sypialnemi pokoja­

mi na  wyższych piętrach. Brak tylko owych sz e ­
rokich okien wewnątrz ustrojonych kwiatami, co 
tak  ożywiają ponure ulice Londynu.

A le ja  piąta i aleja Madissona, najwytworniejsze 
z ulic nowojorskich, odpowiadają przedmieściu 
St. Germ ain i polom Elizejskim w Paryżu. T ra m ­
waje wcale tu  nie chodzą.

W  górze piątej alei, stoi piękny, czworoboczny 
pałac, nie zbyt wysoki, z bram ą szczelnie zamknię­
tą. T u  mieszka sławny bogacz W anderb itt ,  w ła ­
ściciel najpiękniejszej galeryi obrazów w Nowym 
Y orku . Zwiedziliśmy owe muzeum. W prow a­
dzono nas do wielkiej sieni z mozajkową posadzką, 
ściany jej wyłożone żółtym marmurem, ozdobione 
brązami. W  środku na  piedestale, stoi ogromny 
salon malahitowy. Niełatwo znaleść wstęp do 
gale ry i 'W anderb itta ,  ale przed Delegacyą francuz- 
ką, otwierają się zwarte bramy, niby w arabskiej 
bajce. Obrazy zajm ują  dwie wielkie, pysznie um e­
blowane sale, połączone z ogrodem zimowym. P i ę ­
kna  ta  galerya obejmuje pierwszorzędne utwory 
współczesnych mistrzów, powiększej części szkoły 
francuzkiej.

J e s t  tu  inna jeszcze galerya, zebrana przez 
zmarłego niedawno Stewarta, właściciela magazy­
nu nowości. A le pani S tew art um arła  dzisiaj wła­
śnie, pogrzeb jej odbędzie się w tych dniach. K i l ­
ka  la t  temu, po śmierci tego milionera, t rum na  
z jego ciałem znikła w najdziwaczniejszy sposób, 
zuchwali złodzieje skradli ją  w nadziei wielkiego 
okupu. Przez ajentów swoich poczęli wchodzić 
w układy z wdową: przyrzekali wynaleźć trumnę, 
jeźli otrzymają 240,000 franków, wdowa odmówiła 
wręcz tej sumy, przekonana, że drogą sądową wy­
najdzie nakoniec złoczyńców. W szelkie poszuki­
wania, okazały się bezskuteczne.

{D alszy ciąg nastąpi.)

WA W A L C A .
N O W E L L A .

N A P I S A Ł

T. A L E Y S S A .

(Dalszy ciąg.)

Zapanowało milczenie przerywane tylko dąsa­
niem się dzieci, które w gniewie szarpały frendzle 
kosztownego garn itu ru  mebli, którego dotąd nie 
miała odwagi się pozbyć.

Nadzieja  lepszej przyszłości nie opuszczała jej 
widocznie.

Siedziała tak  czas jakiś  w zamyśleniu, aż n a re ­
szcie wstała widocznie z jakiemś postanowieniem, 
bo najprzód ub ra ła  się ja k  do wyjścia a potem 
otworzyła do tualety, wyjęła z niej małe safianowe 
pudełeczko i szybkim krokiem zbliżyła się do 
drzwi.

Dzieci zastąpiły  jej drogę, płacząc.
—  Przestańcie  p łakać  — wyrzekła całując obo­

je  —  idę kupić wam bułeczek.
Spojrzały n a  nią z pewnem niedowierzaniem, 

a potem w milczeniu cofnęły się w głąb  mieszka­
nia.

Znalazłszy  się na ulicy, młoda kobit ta  przez 
chwilę zdawała się namyślać, a potem przysłoniła

twarz welonem i szybkim krokiem zmierzała do 
mieszkania wujenki.

Z a s ta ła  j ą  w domu.
Pod  wrażeniem miotających nią uczuć, w s ło­

wach wymownych, przeplatanych łzami, opowie­
działa jej swe położenie, swe zamiary, prosząc 
o ja k ą  radę?

W ujenka, była to kobieta rozsądna i nie lubiła 
tracić na próżno czasu ani słów.

Cenne te dary pozwoliły jej przy małych sto­
sunkowo środkach wychowywać s tarannie  sześcio­
ro dzieci.

Wysłuchawszy opowiadania siostrzenicy:
— R adę  —  rzekła —  mogę ci dać tylko jedną  

wziąć się do pracy!
— A le do jakiej? — zapytała  smutnie młoda 

wdowa.
— W ybór wielki w twojem położeniu być nie 

może. Sam a przyznajesz, że nie umiesz nic!
— Mogłabym się nauczyć — wyrzekła n ie ­

śmiało.
— Prawda! Tylko, że każda wyższa nauka z a j­

muje dużo czasu a ty i tak  go niemało straciłaś 
na próżnych namysłach.

— Cóż więc mam robić?!
—  Mojem zdaniem, nauczyć się szyć by po­

tem...
— Szyć? — przerwała jej — co?!
— Krawiecczyznę lub bieliznę!
— Ależ wujenko! Przecież wujenka nie my­

śli...
— Co? —  zapytała  tamta.
—  Żebym miała zostać szwaczką!
— Dlaczego?
— Cóżby na to powiedzieli moi znajomi?
— Że jako  kobieta uczciwa, pracujesz jak  

umiesz i możesz dla utrzymania siebie i dzieci!
— Nie! nie! to niepodobna. Nie mogę wycho­

dzić ze swego stanowiska, jeżeli nie dla siebie to 
dla dzieci.

— A  więc niemając ani grosza, cóż będziesz 
robić, by się utrzymać w twojej sferze?

Z apy tana  milczała przez chwilę.
— Pracować chcę — wyrzekła z mocą — ale 

znów zejść tak  nizko nie mogę.
W ujenka  popatrzyła na nią z politowaniem.
— A  jednak — wyrzekła dobitnie. —  Jeżeli ty 

teraz nie zechcesz zejść o jeden stopień społeczny 
niżej, to kto wie, czy dzieci twoje potem nie zn a j­
dą się w tej warstwie ludzi, od których społeczeń­
stwo odwraca się z boleścią ale i wstrętem!

— Wujenko! — zawołała ze łzami — czy godzi 
się tak  urągać mej niedoli.

—  Urągać? —  odpowiedziała zacna kobieta. —• 
Nigdy! Chcę tylko byś trzeźwo spojrzała w przy­
szłość! Dziś już stoisz na progu biedy, a  środki, 
któremi jej zapobiegasz — mówiła ukazując na 
pudełeczko, które  młoda kobieta trzym ała w rę­
ku — wyczerpią się prędko. Jeżeli więc zaczniesz 
przebierać w pracy, lub wybierzesz nieodpowiednie 
do sił uzdolnienia, nędza zaskoczy cię prędzej an i­
żeli sądzisz, a raz w jej objęciach stoczyć się mo­
żesz wraz z dziećmi na same dno mętów społecz­
nych.

Słowa krewnej sprawiały niewymowną boleść 
nieszczęśliwej.

Grube łzy bowiem spływały po jej licu, główka 
zwisła na piersi.

Z w ątp ia la  o samej sobie, zrozpaczona niemal, 
a  jednak niezupełnie przekonana, opuściła w jakiś  
czas potem dom wujenki.

Znalazłszy się na ulicy, w pobliżu kościoła, k tó ­
rego drzwi były otwarte, wstąpiła na chwilę, szu-
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k a ja ć  pociechy i lepszej rad y  u Tego, k tó ry  zechce 
może okazać  się d la  niej litościwszym od lodzi.

M o d l i ła  się ju ż  chwilę, gdy obok niej u k lęk ła  
n a r a z  j a k a ś  kobieta .

Powierzchowność je j  dosyć pospoli ta ,  ub ió r  u b o ­
gi,  m łodość p rzyćm iona  bladością  i wycieńczeniem, 
obok niej złożona paczka, z k tó re j  w y g ląd a ła  r o ­
bota ,  kaza ły  się w niej dom yślać szwaczki.

M ło d a  kob ie ta  p a t rz y ła  n a  n ią  z li tością.
T a k ą  to  więc is to tą ,  chc ia ła  zrobić w ujenka ,  ją ,  

p ieszczoną jedynaczkę ,  ub ó s tw ia n ą  żonę, w ykw in­
t n ą  i uw ie lb ianą  królowę salonów.

I  pod wrażeniem oburzenia ,  w idz ia ła  się ju ż  t a ­
k ą  pospoli tą ,  zan iedbaną ,  j a k  gdyby symbolem 
pracy ,  b y ła  trywialność!

—  Nigdy! —  szepnęła  i k rok iem  pewnym o p u ­
ściła  kościół, zos taw ia jąc  swą p rzypadkow ą tow a­
rzyszkę, za top ioną  w modlitwie.

Z ra n io n a  d u m a  dodaw a ła  je j  odwagi.
Opuściwszy św iątynię ,  u d a ła  się bez n am ysłu  do 

sk lepu  ju b i le ra ,  k tórego  właściciel spo jrzaw szy  na 
je j  w ykw in tną  postać, p rzy ją ł  j ą  n a d e r  u p rz e j ­
mie.

W y ja w i ła  mu cel swego przybycia.
C h c ia ła  spieniężyć medalion wysadzany  b ry lan ­

tam i.
Usłyszaw szy  to, ju b i l e r  spuśc ił  o k ilka  tonów 

z k am er to n u  grzeczności. W idząc że zawcześnie 
n as tro i ł  go j a k  d la  kupu jących .

T o  też  nie w yciągnął naw et ręki po podaw ane 
pudełko ,  t a k  że sam a otworzyła je ,  k ła d ą c  p rzed  
nim n a  kon tuarze .

S po jrza ł  badaw czo n a  k le jno t  a  potem  n a  nią.
P o d  spojrzen iem  tern zm ieszana p o k ry ła  się r u ­

mieńcem, zdaw ało  je j  się bowiem, że on od g ad ł  je j  
sm u tn e  położenie, zm usza jące  j ą  do tego kroku.

P rz e z  ten  czas ju b i le r  p rzy p a trz y ł  się dobrze 
rozłożonem u medalionowi, ocenił w ar tość  brylan- 
rów, ja k ie  go zdobiły , rozważył w ykw intny s trój 
dam y, je j  pomieszanie i k ie łku jące  w n im  po d e j­
rzenie, zamieniło  się n iem al w pewność.

—  Dlaczego  pani chce się pozbyć tego m e d a lio ­
nu? —  z a p y ta ł  n iespuszcza jąc  z niej oka.

P y ta n ie  to, spojrzenie  jak iem  j ą  obrzucał,  zm ie­
sza ły  j ą  jeszcze bardz ie j.

W s ty d  jak iś ,  więził je j  s łowa praw dy w ustach .
—  N ieba rdzo  mi się podoba — w yszep ta ła  n a ­

reszcie.
—  A  ,ednak  ł a d n a  to  sztuka! W p ra w d z ie  b r y ­

lan ty  pospolite  i m ałej wartości do d a ł  p o sp ie ­
sznie —  ale wyrób zawsze ładny.

—  W  jak ie j  cenie mógłby go p an  nabyć? —  z a ­
p y ta ła  n iepodnosząc oczu.

—  Więc pan i koniecznie chce sprzedać?
—  Tak!
J u b i l e r  wziął k le jno t  do ręki,  p rzy jrza ł  się b ry ­

lan tom  pod św iatło , zważył sz tukę  w ręku  i k ła d ąc  
j ą  do pudełeczka:

— M ogę pani ofiarować bardzo  niewiele. R o b o ­
t a  pow tarzam  ła d n a ,  a le my liczymy ty lko złoto 
i kam ienie. Otóż b ry lan ty  są  pospolite, a  z ło ta  
zaledwie n a  wagę k ilka  łutów.

—  W ię c  p a n  ofiaruje?
—  S to  rubli! —  odpar ł  po d ług im  namyśle.
U słyszaw szy  ofiarowaną cenę, m łoda  kobie ta

k rzyknę ła:
—  T o  niemożebne. M edalion  ten  kosztował 500 

rubli.
J u b i l e r  się uśm iechnął.
—  M oże być! —  w yrzekł.  —  A le  my n iechętn ie  

kup u je m y  tak ie  rzeczy. l i a z ,  że sam m am  masę 
podobnych w sklepie, a  powtóre, że... n ie jed n o k ro ­

tn ie  z tak ich  sprzedaży, narażen i byw amy n a  ro ­
zm aite  n ieprzyjem ności .

O s ta tn ie  s łow a k upca  u tkw iły  ostrzem  w jej 
sercu.

W ięc on, b ra ł  j ą  może za je d n ą  z tych w ykw in­
tnych  złodzie jek, ja k ie  w os ta tn ich  czasach, ta k  
często po jaw ia ją  się n a  b ru k u  W a rsza w y .

O burzona ,  z a m y k a ła  ju ż  pudełko,  kiedy przed 
je j  oczami s tanę ło  wyczekujących powrotu m am y 
g łodnych  dwoje dzieci.

Je ż e l i  sp rzedaż n ie p rzy jdz ie  do sku tku ,  za cóż 
kup i im kaw a łek  chleba?

—  N iech  p an  weźmie — w yszep ta ła  odsuw ając  
od siebie medalion.

J u b i l e r  w achał się chwilę, ża łow ał pośpiechu 
z ja k im  ofiarował cenę, bądź  je d n a k ,  że kup n o  z a ­
szło go, bądź że żal m u się zrobiło  tej kobiety 
w k tó re j  oczach spostrzeg ł łzy ,  w y ją ł  100 rublowy 
b an k n o t  i podał go.

G dy  w yszła ze sklepu, za p u śc i ła  szybko welon 
n a  tw arz ,  by nie widziano rum ieńca w stydu  ja k i  
w ypiekał  jej policzki.

Pode jrz l iw e  słowa k u p ca  b rzm ia ły  w jej uszach, 
o d b i ja ją c  się bolesnem echem w sercu.

Z n iew agę  je d n a k  znieść m u s ia ła  w milczeniu, 
bo takow a ra to w a ła  od g łodu  j ą  i dzieci.

B y ła  dopiero  n a  progu  ubóstw a, a ju ż  t r a k to w a ­
no j ą  ta k  obelżywie, co będzie dalej,  jeżeli n a ­
praw dę  pozwoli nędzy zapanow ać w swym domu.

N it !  ona  się bronić będzie, siebie i dwoje tych 
is to t  bezbronnych niezdolnych jeszcze do walki 
z życiem.

P rz e ję ta  t ą  myślą w raca ła  spiesznie do domu, 
niezapom niawszy kupić  po drodze pożywienia d la  
dzieci.

G dy  wróciła  u drzwi m ieszkania  otoczyli j ą  obo­
je ,  sp o g ląda jąc  n a  n ią  p y ta jącym  wzrokiem.

Chłopczyk  spostrzeg ł p ierwszy t rz y m a n ą  w r ę ­
k u  paczkę i w yciągnął do niej ręce.

—  Mamo! czy to  d la  nas? —  zawołał .
—  Tak! p rzyniosłam  wam bułeczek i su c h a r­

ków.
—  Dziecko k lasnęło  radośn ie  w rączki.
—  A  to! —  rzek ł do siostrzyczki! —• Widzisz! 

J a  ci mówiłem, że m am a przyniesie  nam  co z m ia ­
sta!

M ło d a  kob ie ta  odw ija ła  d rżącem i rękam i p a c z ­
kę, a  w sercu je j  odb ija ły  pełne ufności słowa 
synka.

W ie rz y ł  więc w obietnicę j a k ą  m u d a ła  wycho­
dząc, u fa ł  instynktow nie  jej miłości, a  gdy  p rzy ­
sz ła  w yciągnął z ca łą  pewnością rączęta ,  s tro fu jąc  
n iemal siostrzyczkę za je j  niedowierzanie.

Ileż to  la t  jeszcze, dzieci te, z t a k ą  sa m ą  u f n o ­
ścią wyciągać b ęd ą  do niej ręce po pożywienie, 
wiedzę i ciepło serca?

M ia ła żb y  przez próżność lub  b rak  odwagi za ­
wieść to  zaufanie?

N igdy!
A  w proteście  tym  odezw ała  się ca ła  s i ła  m acie­

rzyńskiego przyw iązania ,  ja k ie  n a tu ra  z łożyła 
w duszy tej młodej kobiety .

W ypadk i ubiegłego dnia , sprow adziły  z u p e łn ą  
reakeyę  w je j  pojęciach, nietylko bowiem p rz e s ta ła  
lękać się, wstydzić pracy, ale za p ra g n ę ła  jej ja k o  
jedynej deski r a tu n k u .

Owocem też tej p rzem iany  pojęć, by ła  n a z a ju t rz  
dzień  d łu g a  znów rozmowa z w u je n k ą ,  po k tórej 
m ło d a  kobieta , powróciwszy do d o m u ,  z a ję ła  się 
sp rzedażą  wszystkich kosztowniejszych rzeczy, w n a ­
stępstw ie  czego p o s ta ra ła  o mniejsze mieszkanie,

a w tydzień potem zap isa ła  się n a  n au k ę  k ro ju  i szy­
cia w Z ak tad z ie  Rękodzieln iczym  d la  kobiet.

V .

P ra c y  j a k  wszystkiego n a  świecie uczyć się t r z e ­
ba. N a g ły  z a p a ł  do niej, tra f ia  się n ierzadko  o w y­
trw ałość  j e d n a k  bardzo  t rudno .

K i lk a  miesięcy pobyt w zak ładzie ,  przeszedł j e ­
d n a k  d la  młodej wdowy lżej aniżtdi się spodzie­
w ała .

S k ła d a ło  się na  to  wiele czynników.
W ięc u lga pew na, jak ie j  doznajemy, n a  widok 

współtowarzyszy niedoli ta k  sam o walczących z lo­
sem ja k  i my, a  w zak ładz ie  tak ich  „w ykolejonych” 
było dużo, bardzo  dużo.

P o  za tem uczuciem , sk ła d a ją c e m  n iezbyt p o ­
chlebne świadectwo n a tu rz e  ludzkiej ,  m łoda  p raco- 
wniczka, cze rpa ła  jeszcze siły do p racy ,  w tej nie- 
opuszczającej je  n igdy nadzie i,  że p ra c a  ta ,  za raz  
n iem al po rozpoczęciu na  w łasną  rękę, powróci je j  
daw ny dobrobyt.

U czy ła  się więc pilnie w zak ładzie  i w dom u 
i gorliwość t a  pozwoliła jej ukończyć k u rs  w ja k -  
na jk ró tszym  czasie.

W  trzy  m iesiące tedy, opuśc iła  Z a k ła d ,  a  w pa- 
rę  tygodni potem, dzięki pomocy wujenki i w ła ­
snej energii, o tworzyła sk ro m n ą  p ry w a tn ą  p rac o ­
wnię bielizny dam skie j.

Zapobiegliw ość n iestrudzonej k rew nej ,  u ła tw iła  
je j  wiele rzeczy, dopom ogła  do nabycia  n a  w y p ła tę  
maszyny i nie spoczęła dopóty, aż na  stole młodej 
pracownicy pojawiło  się p a rę  większych obsta łun- 
ków.

Stanąwszy  u celu, w początkach  z a b ra ła  się z za ­
pa łem  do pracy.

To  też ponieważ jej roboty  wychodziły w y k o ń ­
czone s ta rann ie ,  obs ta lunk i nap ływ a ły  a  z niemi 
i ufność w przyszłość.

P o  pierwszych tych j e d n a k  m iesiącach energii, 
m ło d ą  kobie tę  ogarn iać  poczęło pewne zn iechęce­
nie.

T ru d y  codziennej mrówczej pracy, p racy  w yna­
g rad z an e j  często licho, wyzysk i w ym agania  ze 
s t rony  ludzi, p rzygnęb ia ły  j ą  mocno.

T a  p iękna  isto ta , ubóstw iana  żona, p rzyw ykła  
do względów św ia ta  i pieszczot męża, nie u m ia ła  
znieść oboję tn ie  pyszałkow atego  niekiedy obejścia 
z n ią  tych k lijen tek ,  w k tórych  bogactwo z a g łu ­
szało  poczucie delikatności.

Po  każdem  też tak iem  prze jśc iu ,  obrzydzała  so­
bie swoje s tanow isko, oblewając j e  po daw nem u 
łzam i.

B r a ł a  i w tedy w praw dzie ,  ze zwyczaju robotę, 
a le  po kilku  zaledwie ściegach nogi coraz s łabiej 
pi rusza ły  m aszyną , ręce opada ły  na  kolana,  głowę 
opanowywały  roje smutnych, gorzkich myśli.

W ted y  odzywał się w niej żal za u t ra c o n ą  p rz e ­
szłością, ob jaw iał b u n t  dawnej „królowej w alca”.

Z  począ tku  udaw a ło  je j  się czasem zag łuszyć  go 
tu rk o te m  maszyny, stopniowo je d n a k  w zm acniał  
się tak ,  że ju ż  nie by ła  zdolna z nim walczyć.

P ł a k a ł a  po daw nem u, siedząc n ad  robotą!

( Dokończenie nastąpi.)



ZBRODNIA W  A W ER SJE.
T R A G E D Y A  H I S T O R Y C Z N A  W  PIĘCIU A K T A C H ,

J*11/ E  A

(Karola brzozowskiego.

A K T  D R U G I .  

(Dalszy ciąg.)

S C E N A  IV .

Też same, Jcanna i Andrzej.

(A n d rz e j  i Jo an na  wbiegają  wesoło do sali; Joanna  
na  szyi perły  i rzuca się u' ram iona E lżb ie ty .)

J O A N N A .

A  jakież perły to cudowne matko!
Lecz poco czarów takich łowisz s ia tką 
Serce, co bez niej jes t  zdobyczą twoją.

(Do Cesarzowej p ros tu jąc  szyję)

Cóż to za woda a jakiej wielkości!

C E S A R Z O W A .

Takich tron Indyi nawet pozazdrości!

A N D R Z E J .

Tylko te perły uśmiechu się boją —
W zrok  ich zazdrości, lecz uśmiech zabija!

C E S A R Z O W A .
C o?

J O A N N A .

Jak to ?

E L Ż B I E T A .

Uśmiech?

A N D R Z E J .

Twa Joanno  szyja 
To dla nich miejsce najwięcej bezpieczne;
T a m  cios śmiertelny perłom nie zagraża,
B o  tam nad  niemi postawion na straży 
T en  mój kochanek —  twojej owal twarzy,
Lecz jeźli perły rzucisz na ramiona 
.Nie śmiej się nigdy!

E L Ż B I E T A .

M a się nie śmiać żona
Twoja Andrzeju?

A N D R Z E J .

Bo perły zobaczą 
J e j  ząbki — pomrą rażone rozpaczą.

E L Ż B I E T A  (znchwy eona).

Gdzie w jakiej księdze on myśl taką  schwytał?

A N D R Z E J  (całując szyję Joanny) .

W  tej księdze matko jam  tylko ją  czytał!

E L Ż B I E T A  (biorąc  Cesarzowę pod rękę) .

Najpiękniej miłość zwykła kwitnąć w cieniu,
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Zostawmy dzieci — widzę w ich spojrzeniu,
Że chcą być sami.

(Odchodzą.)

S C E N A  V.

Andrzej, Joanna.

( Jo ann a  siada tuż  przy  oknie, bokiem do widzów, u ry ­
wa kw iat pomarańczowy i skubie  go z n iec ierp l iw o­

ścią.)

J O A N N A  (na str.).

Te sam na sam nudne! 

A N D R Z E J  (s iada  u stóp jej na ławeczce). 

Odbierać kwiatom grzech te ręce cudne.

J O A N N A  (z zimnym uśmiechem).

Czy biedny kwiatek budzi zazdrość w tobie?

(Rzuca k u ia t . )

A N D R Z E J .

Wszystko! kwiat, ziemia, niebo, gwiazdy, słońce, 
Wszystko Joanno  w twe lica patrzące!

J O A N N A .

K w ia t  odepchnęłam — masz me ręce obie.

(Opuszcza ręce, k tó re  chwyta A ndrzej i ca łu je .)

Słońca, gwiazd, nieba niestety nie mogę 
Zgnieść i rozedrzeć, że ci wchodzą w drogę!

(W yryw a ręce.)

Zgnieciesz mi ręce! palce twe jak  kleszcze!

A N D R Z E J .
Obwiniaj duszę — palce me niewinne,
Ż e  przeszła do nieb.

J O A N N A  (niecierpliwie).

Słowa twe dziecinne,
J a k  dusza w palcach!

A N D R Z E J  (w stając urażony).

Czy tak?

J O A N N A  (rzuca okiem w ogród i na  str .) .

Ab! niebaczny!
D a  się podchwycić.

(P rz eb ie g a  Andrzejowi drogę, k tó ry  miał się ku ogro- 
dowi, głośno )

Ty złośniku wstydź się! 
Przed wzrokiem twoim muszę cała  skryć się 
W  twoje ramiona!

(Sadza go na miejscu, gdzie s i e d z i a ł a  sama, ale p leca­
mi do ogrodu, a  r ęk ą  d a je  w ogród  znak oddalający .)

Teraz ja  u kolan

(S iada  na ławeczce.)

Twoich Andrzeju! ja  wietrznica płocha 
Co okaleczy nieraz chociaż kocha.
Rozśmiej się przecie! N iż  na chmurnem czole 
Składać  na jasnem pocałunki wolę!

(Andrzej się uśmiecha.)

O tak! na takiem!

(C ału je  go w czoło.)

A N D R Z E J .

Ja k a ż  twoja władza!
Słówko zabija —  całunek odradza!
Stokroć śmiertelną zadaj słowem ranę,
Lecz od całunku niechaj zmartwychwstanę!
Więc ty mnie kochasz?

J O A N N A .

I niewdzięcznik pyta!

A N D R Z E J  ęuszczęśliwiony podnosi ją  i przyciągf 
do piersi).

Pozwól niech skłonię usta na twą szyję.
B ia ło ś ć  j e j  n iech a j  i p ieszczę i p i je ,
Aż się dopiję rumieńca szkarłatów!
Rumieniec mówią najpiękniejszy z kwiatów 
R ęką  miłości posianych na świecie!

(Całuje ją  namiętnie i j ą trzy  na nią.)

Ha! błegosławion bądź rumieńca kwiecie!

J O A N N A  (lekko  odjiychając Andrzeja).

Dosyć szaleńcze! twe usta mnie parzą!
Czuję, że płonę — mą płomienną twarzą 
Czy ci nie mówię kocham?

(Andrzej zwraca się i patrzy w ogród.)

Twe oko
Czego tam szuka?

A N D R Z E J .

J a k  słońce wysoko!
Czemuż go z nieba oderwać nie mogę!
Kiedyż leniwiec ukończy swą drogę,
1 noc milcząca cieniem swym pokryje 
Twe usta, piersi i łabędzią szyję!

J O A N N A  (całując go).

Cień nocy przyjdzie!... A  że nie przychodzi 
To dobrze — bo to ktoś z nas zapomina,
Ż e  miał wioślarzem być matce na łodzi 
A  j a  wam śpiewać miałam barkarolę;
Andrzeju, jmwiedz czy to moja wina?

A N D R Z E J  (śmiejąc się).

Joanno  twoja! twoja! — Czas wielki 
Łódkę ustroić, opatrzyć żagieiki!

*>
(W ybiega  wesoło.)

S C E N A  V I .

Joanna sama.

J O A N N A .

J a k  w nim płomienna wybuchła namiętność! 
J a k  rwie za sobą czuję to, drżę cała,
Głowa, serce, krew — wszystko we mnie pała! 
C zułam  dla niego zimną obojętność,
I  oto sprawił, że go nienawidzę!
To nie on! Ludwik jego postać wdziewał, 
Płomień w mą duszę całunkiem przelewał.
Nie, nie! nie ciało tego to chłopięcia,
A le Ludwika chwyciłam w objęcia!
Ha! i ja  teraz jak  ty żądzą spycham 
Leniwe słońce w noc, w przepaść rozkoszy, 
K tó rą  pełnemi piersiami oddycham —
Tyś sam mnie p o p c h n ą ł !

(D a je  znak chustką  w ogród , siada.)
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SCENA VI r.

J o a n n a ,  L ud w i k .

i(Ludwik wchodzi z ogrodu i staje 7. zalożonemi na 
p ie rs i  rękam i p rze d  Jo ann ą ,  chwila milczenia.)

L U D W I K .

I  po co mnie wołasz? 
Jak iem ! słowy wyrwać piekło zdołasz 
Z  duszy tej biednej? J a  was tu  widziałem!
Czemu wprzód piorun nie wypadł z obłoku 
I  błyskawicą nie wyżarł mi wzroku!
O! tyś mi jeszcze przysięgać gotowa 
Żem  j a  ci światem.

JO A NN A .

Tyś mem życiem całem!

L U D W IK .

Z  ja k ą  pewnością wymawiasz te słowa!
J u ż  mnie nie porwą, nie zapalą szałem,
U st jego pieczęć na twem licu białem,
T u  na twej szyi płonie purpurowa!
G dy  j ą  na śniegach tych składał, myślałem;
Cóż ma uczynić małżonka zmuszona?
A le  z tych śniegów strzeliła czerwona,
Czerwona lawa i w głąb  swego łona 
R w ała  i ogniem oddawała ogień —
To nie małżonka co ślub ten przeklina,
K tóry  w objęcia ofiarą j ą  zgina!
I pocóż było igrać z mą miłością?
I  j a k a  ciebie w to gn a ła  przyczyna,
-Że chciałaś abym twą dolę litością 
M oją opłakał?

J O A N N A  (w s ta je  i z si lą).

J a  go nienawidzę!

L U D W I K .

Co? ty Joanno? ty go nienawidzisz?
Com ci zawinił, że tak ze mnie szydzisz?
A  czern twa miłość, gdy nienawiść taka,
Co duszę w puchar przemienia nektaru 
I  całą  wlewa do całunków żaru?
Ty nienawidzisz? choćby zgasły oczy,
Tego com widział wieczna noc nie zmroczy!

J O A N N A  (silniej niż poprzednio).

Wierz! nienawidzę!!

L U D W I K .

Dowód!

JO A N N A  (szybko).

Wiesz o świcie 
W staw ać nawykłam — co dnia na błękicie 
Wschodu, gdy zwiastun słońca się pokaże,
Czekaj mnie w małej od parku komnacie,
'Gdzie z nienawiści wykradłszy się łona,
Duszą  mą całą w twe padnę ramiona!

L U D W I K .

-Joanno moja!

JO A N N A .

Nie patrz — bo rumieniec 
W stydu mnie spali.

(Rzuca się na jeg o  piersi.)

Zakryj go całunkiem —
Tyś mój jedyny! tyś mój oblubieniec!!

(Zasłona  zapada .)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

H Y P N O T Y Z M .

Do wielkich zdobyczy naukowych X I X  wieku, 
w ostatnich latach nowa przybyła karta .

Treść jej ciekawa, zdumiewająca, tem bliżej nas 
obchodzi, iż wśród imion zaszczytnie na czele jej 
zapisanych, widnieje nazwisko polskiego uczonego, 
który przyjęty z niedowierzaniem u swoich, poszedł 
na  gallijskiej ziemi, szukać sławy i uznania. P r a ­
ca wytrwała połączona z sumiennemi studyami 
i głębokim dla wiedzy zapałem, zapewniły mu 
wkrótce rozgłos, zwracając uwagę na młodego psy­
chologa i ciekawe wyniki jego badań. Zachęcony 
powodzeniem tem, Ochorowicz wydał owoce swej 
działalności w obszernem dziele p. t. D e la sugge­
stion mentole, które postawiło go odrazu w szere­
gu takich pracowników na niwie nauki, jak  pp. 
Charcot, dr. Karety, Braid, Richer, Dumontpallier, 
Ball, Chambord i inni.

Kwestya obrobiona obszernie przez polskiego 
przyrodnika i psychologa, a wzbogacająca szereg 
dzieł jego wydanych przedtem wjęzyku ojczystym, 
zapoznaje nas z ostatniemi zdobyczami wiedzy 
i rzuca głównie światło na hypuotyzm, tę istną z a ­
gadkę, która tajemniczością swą właśnie pociąga­
jąc  ludzi myślących, wywierała urok szczególny na 
tłumy, a równocześnie dawała  szarlatanom szero­
kie pole do popisu. Dziś zbadana i wyświetlona 
po części, przestaje już  należeć do dziedziny cu ­
dów, zamieniwszy godność tę, na stanowisko sto­
kroć szlachetniejsze, stosowana bowim do medycy­
ny, może z jednej strony stać się olbrzymią pomo­
cą i ulgą nietylko dla cierpiących, ale dla nieule­
czalnie nawet chorych, z drugiej, wykazując stan 
niepoczytalności, w jakiem medium zdolne jest do 
popełnienia zbrodni, rzuca nowe światło, wobec 
którego niejedna zagadka kryminalna rozjaśnioną 
nagle zostanie.

Wpływ bypnotyzmu w cierpieniach mózgu i ner­
wów, w paraliżach i we wszelkich odcieniach cho­
rób umysłowych je s t  tak wielkim, iż za pomocą j e ­
go, da ją  się objaśnić objawy, uważane przedtem za 
wynik cudów nadprzyrodzonych; ekstazy religijne, 
widzenia nadziemskie, stygmaty z których powoli 
krew się sączy, uzdrowienia nagłe, są to wszystko 
zjawiska badane dziś skrzętnie i tłomaczone za po­
mocą wyników fizyołogicznych.

A by jednak  zapoznać się z ostatniemi zdobycza­
mi bypnotyzmu, musimy wpierw określić bliżej 
znaczenie tego wyrazu, objaśnić w przybliżeniu, 
rzeczywistą istotę tajemniczej siły, przenikającej 
całą przyrodę.

Z asługa  zwrócenia na nią uwagi ogółu i uczo­
nych, należy się Antoniemu Mesmerowi (1733 —  
1815 r.) lekarzowi niemieckiemu, który uznany za 
twórcę całego systemu o magnetyzmie zwierzęcym, 
nada ł  mu nawet miano m esm eryzm u. W edług  
niego przyroda cała przejętą być m iała  płynem 
magnetycznym, rozlanym wszędzie, który pośre­
dniczył przy wpływie jednych ciał na drugie. C u ­
downe uleczenia, jak ie  wywoływał Mesmer, za­
niepokoiły tak  dalece świat uczony, iż osobne ko- 
misye sprawdzały metodę jego doświadczeń, przy­
znawszy jej wszakże podstawę naukową, zastrze­
gły się przeciw szarlataneryi, od jakiej niemiecki 
doktor nie był wolnym bynajmniej.

M etoda  ta  podtrzymywana przez margrabiego 
de Paysegur, obaloną została w połowie naszego

wieku dopiero; anglik bowiem Ja k ó b  Braid do­
wiódł, że przyczyną bypnotyzmu, je s t  natężenie 
i skupienie uwagi osoby usypianej, na jakieś jedno 
wyobrażenie, a nie ów niepochwytny płyn magne­
tyczny. W patrzenie  w jeden przedmiot, szczegól­
nie błyszczący, ruchy (pasy) wykonywane przed 
oczami osoby usypianej, wreszcie przykucie jej my­
śli do woli magnetyzera, oto główne środki, za po­
mocą których wywołuje się potrójne objawy hyp- 
notyzmu: letarg, katalepsyą i somnambulizm.

Chcąc zapoznać z nimi bliżej czytelnika, skorzy­
stamy tu  z treściwego studyum p. t. Wola i hypno- 
tyzm, skreślonego przez d-ra  Ant. Złotnickiego.

Teorya uczonych zagranicznych i prof. Charcot, 
który uważa bypnotyzm za rodzaj newrozy i przy- 
znaje go głównie kobietom hysterycznym, daje się 
zbić z łatwością, dowiedziono już  bowiem, iż m a ­
gnetyzmowi zwierzęcemu podlegają również do­
brze osoby zdrowe zupełnie a stające się pod wolą 
hypnotyzera automatem biernym, który działa n ie­
świadomie, według poddawanych mu rozkazów. 
Szklanka wody, uchodzi dla nich za wino i na  ży­
czenie hypnotyzera upaja  uśpionego, co więcej gdy 
jednemu z nich wmówiono, że je s t  skazany na 
śmierć 1 że żyły jego otworzone zostały, nieszczę­
śliwy zmarł, przeszedłszy wszystkie okresy agonu 
przepisanej przez lekarza.

Osoby zbyt silne, aby odrazu poddawały się 
hypnotyzmowi, ulegają często tak  zwanemu ocza­
row aniu, popadają  w stan uroku, który czyni je  
zupełnie zaiezneuu od woli magnetyzera 1 każe 
naśladować niewolniczo ruchy jego, słowa 1 c z y n y .  
Rrzy powtórzeniu podobnego zjawiska w y sta r c z a  

niejednokrotnie jedno wejrzenie hypnotyzera, aby 
wywołując dziwną obawę w duszy osoby magnety- 
zowauej, wytworzyć taki stan, w jaki wpada p tak  
wobec węża.

W ogóle stopniowanie przy hypnotyzowaniu, tak  
się przedstawia; Najpierw zatraca się wola, późmej 
świadomość, dalej uczucie osobowości, a  w Końcu 
wszelka czynność psychiczna; zwracamy przy tem 
u wagę, iż stopień uśpienia niejednakowo się przed­
stawia, zależy bowiem zarówno od organizmu 1 po­
datności m edium , ja k  i od siły magnetyzera; zaczy­
na  on się przeto od zwykłej sennej ociężałości, 
a kończy na głębokim somuambulizmie, przy kto- 
rym hypnolyzowany przestaje widzieć 1 czuć smak, 
robi się niewrażliwym na kłucie, szczypanie, eet., 
a  wreszcie traci siuch. Wrażenia poddane w ta ­
kim stanie przez hypnotyzera, a odczute przez u ś­
pionego, czyli halucynacje, są tyle silne, iż chora 
której pokazano obcą osobę, mówiąc że to jej m a t ­
ka, witała się z nią najczulej, żadnej w rysach nie 
odnajdując zmiany. C dy  następnie poddano jej 
mysi jakiegoś czy nu, ze scisłem oznaczeniem te r ­
minu, w którym go ma wykonać, po przebudzeniu 
żądauie to spełniała, popychana wewnętrznym p o ­
pędem, niewytłumaczonym dla mej samej, szcze­
gółów Dowiem dotyczących snu jej, pamiętać me 
była w stanie.

Zastrzedz jednak należy, iż amnezya, czyli u t r a ­
ta  pamięci bywa tylKo częściową, przy uowern bo­
wiem zahypnotyzowamu, można uśpionej przypo­
mnieć mysi poddawaną przy śnie poprzednim. 
Z k ąd  też poznanie jakiegoś czynu w stauie hypno- 
tycznym, może po długim nawet czasie stac się 
mezwaiozoną do wykonania go podnietą. Człowiek 
zahypnotyzowany sta je  się metylko podczas snu 
śiepem narzędziem w ręku hypnotyzera, ale często­
kroć ulega mu jeszcze później, wykonując bez­
wiednie 1 nieświadomie poruczane sobie rozkazy, 
l a k i  stan oczarowania zbadany z naukową ścisło­
ścią, powinien zwrócić na siebie baczną uwagę sza-



farzy sprawiedliwości, gdyż nie u lega kwestyi,  że 
zręczni oszuści, zechcą go n ie jednokro tn ie  wyzy­
skać, na  rzecz zbrodniczych know ań  i zam achów, 
p rzekonan i iż podsunięcie n ieśw iadom ego m edium , 
m usi im bezkarność  zapewnić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

GROBOWCE NA W AW ELU,

Ja k k o lw ie k  św ią tyn ia  K a te d r a ln a  w grodzie 
k rakow skim , ca ła  p rzepe łn iona  j e s t  p a m ią tk a m i  
k istorycznem i nieocenionej wartości, to  i wnętrze 
je j  podziemne n iem ało  skarbów  podobnych posia­
dać  musi, skoro za każdem  do n ich  zajrzen iem  no ­
we i bardzo  ważne n a s tę p u ją  odkrycia.

N iedaw no  w b ad an iach  budowy kościoła na  Wa- 
wrelu, okaz a ła  konieczność p rzekonan ia  się czy pod 
p rezb ite ryum  nie z n a jd u je  się osobna k ry p ta .  G dy 
usunię to  tafle  posadzki p rzed  wielkim o łta rzem  
od s trony  Ew ange li i ,  u k az a ł  się ukośny  otwór, 
a  w dalszem  b a d a n iu  grób. Z aw iadom iono  ks. b i ­
s k u p a  krakow skiego, obecni zaś, k s iądz  podkusto-  
szy P olkow ski i pp. J a n  M ate jko ,  K o n s ta n ty  hr. 
P rzezdzieck i,  professorowie W ł .  Łuszczkiewicz 
i M .  Sokołowski, oraz ks. M ichałek ,  za jrzeli w s z p a ­
rę i przy świetle s toczka  u jrze li  d rew n ia n ą  sk rzy ­
nię z ucbylonem wiekiem. K s .  k anon ik  Polkowski 
odmówił g łośno modlitwę. P .  M a te jk o  z p. Odrzy- 
wolskim zstąpili  przez szczelinę do grobu  w celu bliż­
szego z b a d an ia  jego  budowy, j a k o  też p rzy jrzen ia  
się odkrytej trum nie .  L e ż a ła  w niej pos tać  o k ry ta  
o słoną m atery i  zbutw iałe j ,  j a k  ślady  wskazywmły 
czerwonej barwy; czaszka odsłoniona,  bez ś ladu  
korony; nie spostrzeżono żadnych  przedm iotów  
w kruszcu ,  lub  jak ichko lw iek  kosztowności. J e d y ­
nie leża ły  szczątki d rew nianego , lekko pozłacanego  
b e r ła  i j a b łk a .  W e zw any  p. K o p ern ic k i  czynił 
spostrzeżenia  co do k sz ta ł tu  czaszki,  o której wy­
ra z i ł  się, że znam ionu je  kobie tę  m łodą , p iękną ,  
wyst k ą  i z w ydatnym  typem  energii. P .  M a te jk o  
odrysow ał czaszkę, o raz  części b e r ła  i j a b łk a ;  p rz y ­
były  n a  miejsce ks. b iskup  krakow sk i odmówił nad  
t r u m n ą  „de profund is”, poczem grób  zam urow ano. 
G d y  grób ten  leży po lewej s t ron ie  o ł ta rza ,  w o d ­
ległości sążn ia  od tab licy  pomnikowej królowej 
J a d w ig i ,  n asu n ę ło  się przypuszczenie , że t r u m n a  
może mieścić je j  szczątki.  B ra k  korony  zda je  się 
wskazywać, że grób  był n iegdyś o tw ierany, zw ła ­
szcza że wieko tru m n y  odb ite ,  a  rum ow isko  zna le ­
ziono pod zasłoną .

G d y  w k ilka  dni w obecności księży kanoników  
o tw arto  grób  i trum nę ,  z n a jd u ją c ą  się w niższym 
poziomie p rezb iteryum , p rzed  nagrobkiem  k a r d y ­
n a ł a  E ry d e ry k a ,  p rzys tąp iono  równocześnie do 
zb a d a n ia  tegoż grobu. W prostej skrzyni z m odrze­
wiowego drzewa, oblanej sm ołą, leżały  zwłoki pod 
z as łoną  zgrzebnego p łó tn a ,  u b ra n e  w szaty  b isk u ­
pie. N a  głowie je d w a b n a  in fu ła .  T a k ż e  nie do ­
strzeżono żadnych  kosztowności,  ty lko pierścień 
z jednej sz tuk i k rw aw nika ,  bez wszelkich oznak. 
Również i tę  czaszkę p. M a te jk o  razem  z in fu łą  
i pierścieniem odrysował, a  p, K o p ern ic k i  orzekł 
że czaszka znam ionuje  mężczyznę w późnym wie­
ku  i s tw ierdz ił  dziwnie dobrze  zachow ane w szys t­
kie zęby i włosy, gęste, jasno-b lond . A n i  we wmę- 
t rzu ,  an i  na  powierzchni t ru m n y  nie odkry to  ża ­
dnego  napisu ,  lub oznak m ogących służyć do n a ­
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b ra n ia  pewności co do osoby. Z  po łożenia g robu  
k tó rego  m iejsce oznaczył D ługosz ,  n asu w a się 
wniosek, że b y ła  to t ru m n a  Z b ign iew a O leśn ick ie ­
go. P rzypuszczen ie  ja k o b y  to były  szczątk i E r y ­
deryka  Ja g ie l lo ń cz y k a  up ad ło ,  gdy pod  tab licą  
pom nikow ą tego od k ry ła  się p ły ta ,  n ak ry w a ją c a  
grób. P .  Odrzywolski zw racał  uw agę obecnych n a  
bardzo  s t a r a n n ą  k ons trukcyę  w ew nętrza grobów 
obu, z k tó rych  pierwszy pok ry ty  by ł j e d n ą  p ły tą  
pod  ta flam i posadzki,  d rug i  zasklepiony cegłą.

N a s tę p n ie  pod tronem  biskupim  w ykuty  w skle­
p ieniu  otwór odk ry ł  m a ły  sa rko fag  m etalowy 
z herbem  N ałęcz ,  k tórego  dalej nie o tw ierano, bo 
je s t  to t ru m n a  b isk u p a  Gębickiego. P .  k o n se rw a­
tor  Łepkow sk i,  obłożnie chory, nie m ógł przybyć. 
P oszuk iw an ia  te  trw a ły  od 9-ej z r a n a  do 2 ej 
po p o łudn ia .  P o  zakończeniu  czynności ks. P o l ­
kowski sp is a ł  p ro tokół,  k tó ry  wszyscy obecni p o d ­
pisali.

W  tych dn iach  odbędzie się posiedzenie ściślej­
szego kom ite tu ,  n a  k tó rem  p. Odrzywolski zda  
szczegółową spraw7ę z p rzeb iegu  do tychczasowych 
badań .

WIADOMOŚCI 

i pi apzsj i i fepay.

Karnawał chyląc się k u  końcowi, n a b ie ra  co raz  
większego życia, ja k b y  w chęci w ynag rodzen ia  
dni w począ tku  swem straconych  na  powaźnem 
rozmyślaniu , czy uledz je g o  porywom, czy też 
oprzeć się im i pogrozić sk ła n ia jąc  do uparnię- 
tan ia .

Z ab a w  p ryw a tnych  niewiele, a le  korpo racy jnych  
dosyć urządzonych  przez ludzi różnych powołań, 
ab y  wspólnemi s i łam i zabawić się z m niejszym  k o ­
sztem , z uciechą j e d n a k  za d aw a ln ia jąca  wszelkie 
wym agania .

K u r y e r  Świąteczny, ż a r tu ją c  z tej pochopności 
do w ywieszania sz tan d a ró w  różnych nazw, a  j e ­
dnych  celów, doniósł w o s ta tn im  numerze, że 
w bieżącym ka rn a w a le  odbędzie się jeszcze je d e n  
bal ... b ank ru tów , i że zapisy  n a  tę  tow arzyską  
zabaw ę id ą  b a rdzo  żwawo.

Ż a r t  to  bolesny, a le  rzeczywistość wiernie m a ­
lu jący ,  d a jąc y  się zastosow ać na przes trzen i  św ia­
ta  s tokroć większej j a k  s z m a t  ziemi naszej dzie­
dziny. M im o tego, wszędzie, w uc iechach  t a n e ­
cznych s t a ra ją  się zapom nieć o kolcach obec­
nych czasów, co się b a rdzo  rozwielmożniły i w m y ­
ślach n a  przód rzucanych  mimowolne westchnie­
nie obawy wyw ołują.

W Wiedniu n iedaw no  odby ł się bal kostium ow y 
w towarzystw ie muzycznem. U rz ą d z a ją c y  go p o ­
wzięli o ry g ina lną  myśl balu  kostiumowego p rze d ­
s taw ia jącego  wszystkie rodza je  spor tu .  Z  sali 
p rzeds taw ia jące j  p a ła c  D yany ,  ar tyśc i  p rzygo to ­
wali prawdziwe d eko racy jne  arcydzieło. Z  g ęs tw i­
ny  zielonych drzew, przeświecały  w span ia łe  budo­
wle z b ia łego m a rm u ru ;  o par te  n a  złotych ka- 
ry a ty d a ch  b a lu s t r a d a  galeryi,  ozdobiona b y ła  em ­
blem atam i różnego rodza ju  s p ro r tu  i he rbam i o d ­
dzielnych au s t ry a ck ich  krajów. W jednej z m ałych  
sal u rządzono  og rom ną  a l ta n ę  z róż, a  w niej tron  
F lo ry ,  bogini kwiatów. T u ż  obok w kącie, w lo ­
dowej grocie, s trzeżonej przez b ia łego niedźw ie­

dzia, b y ła  a re n a  łyżwiarzy. W  d ru g im  kąc ie  
wznosił się wielki balon z napisem: „puśćcie m n ie”.

O wpół do jedenaste j ,  f an fa ry  ozna jm iły ,  o zbli­
żeniu się pochodu: rozpoczęło go towarzystwo. 
G ry  w piłkę , k tórego  członkowie w odpow ied­
nich zabaw ie s tro jach ,  rzucali p iłk i między p u b l i ­
czność. Z a  nimi postępowali wioślarze ze swemi 
flagami, dale j ,  wśród ogólnej wesołości, niesiony 
był wraz z łódką ,  w spom niany  już balon  z n a p i ­
sem: „puśćcie m nie“.

Z  zadowoleniem p rzy ję ta  by ła  g ru p a  woźniców, 
ale prawdziwy wybuch wesołości wywołało to w a ­
rzystwo prowincyonalnych pieśniarzy .

R ep rezen tow ane  w niej były w szystkie  s ta n y  
m ałom iasteczkow ej publiczności, j a k  urzędnicy, 
w yteran i,  strażnicy, nauczyciele, rzemieślnicy i t. p .

N adzw yczaj p iękny widok p rze d s taw ia ła  g ru p a ,  
rep rez en tu jąca  taniec. B a c h a n tk i  i ca ły  szereg 
prześlicznych postaci, o tacza ły  n iesioną w pa lan -  
kin ie T erpsyhorę;  za  n iemi pos tępow ali  in d y a n ie ,  
wykonyw ając  swój dziki wojenny taniec , n as tęp n ie  
szeregi narodowych tańców: h iszpański i f andango  
włoska ta ra n te l la ,  polski m azur ,  w ęgierski c z a r ­
dasz, tańce szwabskie, tyrolskie , czeskie i b a w a r ­
skie. N ie  b rakow ało  naw e t  i ta ń c a  n iedźwiedzi,  
ca ły  zaś ten  szereg, kończył wiedeński tan iec ,  wy- 
w ykonany  przez mieszkańców z L erchen fe ld  i O t ­
ta kring, woźniców ku ch a rk i  i p raczk i.  G r u p a  t a  
obcŁodziła salę, wśród bezus tannych  oklasków.

B a rd z o  efektowny był spo r t  lodowy, rozpoczęty 
przez g rom ady  podbiegunowych niedźwiedzi, p r o ­
wadzonych przez hordę nomadów. Z a  nimi postę­
pował lodowy tłum , ja k o  herold  lodowego kró la ,  
który , j a k  skam ien ia ły  s ta rzec  z b ia łem i śnieżnemi 
włosami, s iedzia ł  wysoko n a  kryszta łow ym  tronie. 
U  jego  nóg g rom ady  geniuszów zimy, gnomów 
i koboldów, rzuca ły  na  publiczność k u lk a m i śnie­
gu. A le  najefektowniej w yg ląda ły  w tej g rup ie ,  
symboliczne p ła tk i  śn iegu , złożone z n a jp ięk n ie j ­
szych kobiecych postaci ,  w lodowych pancerzach  
i z lodowemi oszczepami, tw orzących  królewski o r ­
szak. G ały  ten spor t  lodowy, p rzeds taw iony  był 
przez polaków przyb ranych  w bardzo  gu s to w n e  
b ia łe  kostiumy. N ie  zapom niano  naw e t  o zimo­
wych zabaw ach młodzieży i d la  n ich  bowiem po­
stawiono olbrzym iego ba łw a n a  ze śniegu. Im ita -  
cya by ła  t a k  doskona ła ,  że zdaw ało  się, )ż to był 
z rzeczywistego śniegu, gdy w tern n iezg rabna  po­
stać  ro zp a d ła  się, a  ze ś ro d k a  w ys tąp i ł  „ks iążę  
k a r n a w a ł”, d a ją c  chorągw ią  znak  do tańca .

Z u p e łn ie  n a tu ra ln ie  u rzą d zo n ą  by ła  g ru p a  my- 
śliwstwa: myśliwi i myśliwe postępowali ze s fo ra ­
mi psów i zdobyczą złożoną z zajęcy, kóz, dzików, 
bażantów  i t. p. C iekaw ą była  g r u p a  średn iow ie­
cznych myśliwych uzbro jonych  w luk i ,  włócznie, 
z sokołam i i o rszak iem  t rębaczy  n a  rogach .  T w o­
rzyli oni p rzedn ią  s t raż  D y an y ,  k tó ra  s iedząc  na  
tron ie ,  pokry tym  skó ram i n iedźwiedzi i p an te ry ,  
ze wszystkich s tron  o d b ie ra ła  hołdy.

J a k k o lw ie k  wszystkie pop rzedzające  grupy ,  by ­
ły bardzo  piękne i efektowne, p ierszeństw o p rze ­
cież pod tym  względem zd oby ła  sobie g ru p a  kw ia­
towa. Ż a d n a  in n a  nie obfitowała w ta k  pow abne 
cudownie fan ta s tyczne  kostium y: walczyły one
z sobą, aby oślepić widzów przepychem . P u b l i ­
czność p rz y g lą d a ła  się te m u  widokowi, j a k  ocza­
rowana. Z a  fan ta s tycznem i k w ia tam i ,  pos tępo­
wały  kw iaty  oddzielnych części św ia ta ,  wschodu, 
zachodu, p o łu d n ia  i północy, a  ja k o  królowa p a ń ­
stw a kwiatów, spoczyw ała n a  tron ie  pod b a l d a ­
ch im em  z chińskiej je d w a b n e j  m a te ry i ,  p rze tkane j  
kw ia tam i,  F lo ra ,  p a n n a  S te fa n ia  M arz i ,  której 
nadzw yczajna  piękność, wszystkich w praw iła



r
w zachwyt. P ochód  zakończył się równo o p ó łn o ­
cy, oddan iem  hołdów D yanie ,  po k tó rych  rozpo­
częto tańce.

W Pradze czeskiej zapow iedziane zo s ta ło  o tw a r ­
cie k lubu  polskiego, n a  k tó re  zeb ran ie  członków 
rozpocznie się ju ż  o godzinie w pół do p ią te j  po 
po łudn iu ;  po n a ra d a c h  klubowych n as tąp i  koncert,  
po  koncercie zab aw a  z ta ń ca m i,  p rze rw ana  w spól­
n ą  w ieczerzą polską , złożoną z kontuszów ki,  b a r ­
szczu, k ie łbasy  z k a p u s tą ,  zrazów z kaszą  i p ie ro­
gów. P odczas  wieczerzy tom bola  z cennem i f a n ­
ta m i  do w ygran ia ,  a po tem  znowu tańce ,  k tó re  
zakończyć m a k rakow iak .  K a ż d y  tan iec  m a swe­
go osobnego przewodnika.  W s tę p  wolny d la  cz łon ­
ków d la  gości za  okazaniem  zaproszenia.

„Lwowski Przegląd” pisze: P rz e z  dan te jsk ie
p iek ło  przeszli nas i b rac ia  mojżeszowego w yzna­
nia .  Tchórzliwy te n  ludek  s t ra c i ł  ju ż  zupe łn ie  
głowę, i mniem a, że je s teśm y w p rze d ed n iu  wojny 
„ B a r a k i  b u d u ją  g ew a lt” ! wrz< szczeli żydzi n a  ru- 
chom ej gie łdzie  wałów h e tm ańsk ich  i sprzedaw ali 
pap ie ry  za byle j a k ą  cenę. Mówiono nam , źe ofia­
rowali r en tę  po 74 zł. i że pewien obyw atel,  k tó ry  
w łaśn ie  o trzym ał p rzed  p a r ą  dn iam i w yp ła tę  z n a ­
czniejszej kw oty ,  z a k u p ił  wczoraj n a  w ałach  sp o ­
ro pap ierów  po bajecznie nizkiej cenie. Szczęśli­
wiec! zrobi fo r tunę  n a  tej zniżce. A le  tak ich  je s t  
m ało .  I  to  w łaśn ie  najgorsze ,  że w sk u te k  p rz e ­
w rotnej polityki i nieuczciwości p rasy ,  miljony lu ­
dzi s t r a c ą  wszystkie swe mozolnie zeb rane  oszczę­
dności; za  to  zaś R otszy ldy , B leich rodery ,  B a r ing i ,  
M endelsohny , J o u b e r ty  i t. p. podw oją swe m a ­
ją tk i .

K o rz y s ta ją c  z ogólnej pan ik i ,  z tego nerw ow e­
go s trachu ,  jak i  o g a r n ą ł  c a łą  E u ro p ę ;  pocichu 
sk u p u ją  pap iery  za bezcen, a potem  gdy  wszystko 
wróci do spokoju  i no rm alnego  s tan u ,  i gdy znowu 
t a k  szalona n as tan ie  zniżka, j a k  te raz  je s t  spadek  
szalony, sp rzedadzą  je  te j  samej publiczności d ro ­
żej. I  pomyślmy, że tak i  R o tszy ld  robi tę  operacyą  
n a  k ilkanaśc ie  miliardów; więc policzmy, ileto se­
te k  milionów przyniesie  m u ;styczeń, lu ty  i może 
jeszcze marzec!

Owóż to  w łaśn ie  n a jbardz ie j  obu rza  w te m  
; wszystkiem, że t a k a  te raźn ie jsza  p a n ik a  posłuży 

je d y n ie  ty lko do obdarc ia  w E u ro p ie  milionów 
ludzi, d la  nap e łn ie n ia  m ilionam i kieszeni k i lk u n a ­
stu  bogaczy.

I  dzieje  się to  wszystko pod ja s n e m i  p ro m ie n ia ­
mi słońc konsty tucy jnych , wśród obradu jących  
p ar lam en tów , przy  zupełne j swobodzie prasy , k tó ­
re  m ia ły  ludzi b iednych  zabezpieczyć od eksp loa-  
tacy i  możnych. Tym czasem  niech nam  k to  w s k a ­
że p rzy k ła d  tak iego  publicznego rozboju  w ś re d ­
nich  wiekach, j a k i  te ra z  dokonywa się przy tej swo­
bodnej prasie!

W te d y  zda rza ło  się w prawdzie, że j a k iś  k u l ta j-  
rycerz za sa d za ł  się w lesie i obrabow ał jednego , 
dwóch, s tu ,  dw ustu  w ca łem  swem życiu; w końcu  
sam  p rzy p ła ca ł  rozboje g a rd łem . Dzisiaj zaś r a ­
b u n e k  odbyw a się od razu  n a  trzys tu  milionach 
m ieszkańców E u ro p y ,  w b ia ły  dzień, legalnie, i n i ­
kom u an i się nie śni postawić przed sądem  tych 
zbójów prasow ych, k tórzy  naję l i  się do s łużby k il­
k u n a s tu  bogaczom i u ła tw ia ją  im śc iągać do swej 
kasy  wszystkie m il iardy , ja k ie  b iedni ludzie za ­
oszczędzili przez k ilkanaście  la t  pokoju. P rz y te m  
n ie ty lko się n ikom u nie śni dopa tryw ać  w nich p a ­
chołków nowoczesnego rabusios tw a, ale św ia t 
chwali ich pa tryo tyzm , podziwia ich przezorność 

. r o zkupu je  ich p iśm id ła ,  bo zn a jd u je  j e  in te resu ją -
cemi, bo pe łnem i sensacyjnych...  k łam stw .

■

0 trzęsieniu ziemi w A q u il la  w A b ru z a e h  n a d ­
chodzą obecnie bliższe szczegóły.

P ierw sze w strząśn ien ie  było t a k  lekkie, że p r z e ­
szło prawie n iepostrzeżenie, około północy dopiero 
rozleg ł się wszędzie h u k  i łoskot.

M u ry  s ta rych  pa łaców  zadrża ły ,  a okna  zaczęły 
pękać,  trw a ło  to  ze cztery  sekundy.

U  prezesa  t ry b u n a łu  odbywał się w łaśnie bal, 
k tó ry  niezwłocznie przerwano.

Ś ród  ludności za p an o w a ła  wielka p an ik a ,  tem- 
bardz ie j ,  że z obserw ato ryum  zapowiedziano d a l ­
sze w strząśn ien ia  ziemi.

T rw o g a  ogólna j e s t  te m  większą, że wielkie 
trzęsien ie  ziemi; k tóre  w r. 1873 zniszczyło po ło ­
wę A quilli ,  również m iało  miejsce w zimie i to p r a ­
wie o tym  czasie, bo 2 lutego.

D om y  i w arsz ta ty  s to ją  pus tkam i.
Wszyscy obozują  i nocu ją  pod golem  niebem 

otu len i w płaszcze, n a  śniegu spożywają  obiady 
i wieczerze.

W Chicago bawiące P o lk i  założyły  z w łasnej ini- 
cyatywy stowarzyszenie pod nazw ą „G rosz  po lsk i” 
m a  ono na  celu niesienie b ra tn ie j  pomocy chorym , 
opiekowanie się s ta rcam i,  s ie ro tam i polskiemi 
w A m eryce  i szerzenie oświaty za pom ocą odczy­
tów, wieczorków literack ich ,  zabaw  i widowisk
am ato rsk ich .

Król Humbert, złożył w tych dn iach  nowy dowód 
swojej popularnośc i i lekceważenia surowych p rze­
pisów dworskiej e tyk ie ty .  W ub ieg łym  tygodn iu  
zjawił się n iespodzianie w te a t rze  Apollo ,  niewie- 
dząc, że na  p rzeds taw ien iu  z n a jd u je  się także ,  b a ­
w iąca obecnie w R zym ie ,  księżn iczka ang ie lska  
L udw ika .  M o n a rc h a  włoski, duszą  i c iałem  żoł­
nierz, n am ię tn y  myśliwy, p rostych  obyczajów, n ie ­
naw idzący  zew nętrznego  p rzepychu  i oficyalnych 
sukien ,  p rzyby ł i tym  razem  de t e a t r u  w zw ycza j­
nym  surducie  i czarnym  krawacie. G dy  je d n a k  
zawiadom iono go o obecności księżniczki n a  w ido­
wisku, n ie tracąc  równowagi pos ła ł  co prędzej do 
d y re k to ra  t e a t r u  z p rośbą, aby mu tenże  na  ; k i lka  
chwil pożyczył f ra k a  i b ia łego  k ra w a ta .  J a k o ż  
mimo, iż f rak  był o wiele z a c ia sn y ,m o n a ic h a  w c ią ­
g n ą ł  go z t ru dnośc ią ,  zaw iąza ł  b ia ły  k ra w a t  i ta k  
przystro jony  w cudze p ió rka  złożył wizytę księż­
niczce, a n as tęp n ie  z wielkim hum orem  opow iadał 
wszystkim o tem , bodaj je d y n em  w swoim rodza­
j u  zdarzeniu .

Koncert-monsire. W  S e n t-L o u is  w s tan ie  Mis- 
suri,  w począ tku  G ru d n ia  r. z. odbył się „koncert-  
m o n s tre” wykonany przez o rk ies trę  złożoną z 2058 
członków.

W  liczbie in s t rum en tów  było 50 bębnów i 8 a r ­

mat.
Szczególny zachw yt w yw ołała  po lka  o d eg rana  

n a  100 ko rne t  a piston z a k o m p an ia m e n tem  8 a r ­
mat!

W ielką  też furo rę  z rob ił  finał d rug iego  a k tu  
„ T r u b a d u r a ”, wykonany przy akom pan iam enc ie  
50 bębnów.

T en  iście „ a m e ry k a ń sk i” koncert,  u rządzony  na 
cel dobroczynny, d a ł  czystego dochodu około 70 
tysięcy rubli.

Arcydzieło zegarmistrzostwa. M echan ik  C h ry ­
s t ia n  M a r t in  ze S chw arzw aldu ,  wykończył nadzw y­
czaj skom plikow any zegar,  wysokości 3 i pół,  s z e ­
rokości zaś 2 i t rzy  czw arte  metrów, k tó ry  w skazu ­
je  sekundy ,  m inuty ,  k w adranse ,  godziny, dni,  ty ­
godnie, miesiące, pory  roku , l a ta  zwyczajne i p rze­
s tępne,  aż do os ta tn ie j chwili 99,999 roku. N a s t ę p ­
nie zegar  ten  w skazuje  czas n a  każdej  szerokości 
geograficznej obu pó łku li  ze zm ianam i księżyca 
i da je  wszelkie inne ka lendarzow e wiadomości. O b ­

fitość ruchom ych figur, i lu s tru je  różne s tosunki ży ­
cia chrześciaństwa, lub  obrazy  s ta roży tne j  m ito lo­
gii, 60 cha rak te rys tycznych  s ta tu e tek ,  w yb ija ją  60 
m inut;  śmierć m odelow ana je s t  w ed ług  obrazu  
H o lb e in a  „T a n iec  śm ierc i” , w innem  znów m ie j­
scu u k az u je  się 12 apostołów, w innem  7 epok ży­
cia ludzkiego w edług  opisu  S zeksp ira ,  dalej 4  po ­
ry  roku, 12 konste lacy i i t. d.

P o d cza s  nocy wychodzi stróż, w yg łasza  na  ro g u  
godzinę, z je j  zejściem kogu t ozna jm ia  wschód 
słońca; naw e t  k u k u łk a  się okazuje, ale tylko r az  
na  rok, w pierwszy dzień wiosny. Oprócz figur 
zn a jd u je  się wiele ruchom ych  obrazów, p rz e d s ta ­
wiających 7 dni s tw orzenia ,  14 stacyi męki C h ry ­
s tu sa  i t. d.

O  oznaczonej godzin ie  m ały  za k rys tyan  dzwoni 
n a  wieży, k lęka  i s k ła d a  ręce do modlitwy i d a j ą  
się słyszeć poważne, uroczyste  tony  muzyki.

M a r t in  tem arcydzie łem , p rześc igną ł  wszystkich 
swoich kolegów.

Jasełka watykańska. W bazylice N a jśw ię tsze j  
P a n n y  Śnieżnej,  w W a tykan ie ,  podczas os ta tn ich  
św ią t  Bożego N aro d z e n ia  wystawiony był betleem- 
ski żłobek, przywieziony w roku  642 z Z iem i św. 
do R z y m u  razem  ze zw łokam i św. H ie ron im a .

Ż ło b e k  ten  P a ń s k i  pokazyw any  ty lko bywa n a  
Boże N arodzen ie .

P ro c esy a  go przenosi w przeddzień  uroczystości 
z k ry p ty  na  wielki o ł ta rz  i odnosi n a z a ju t rz  po 
n ieszporach .

Z a m k n ię ty  j e s t  w wielkiej k ryszta łow ej u rn ie ,  
darow anej przez donnę M aryę  E m m a n u e llę  księ­
żnę V il la  H erm osa ,  h iszpankę ,  gdy  daw ny re l i­
kw iarz  był darem  M a łg o rz a ty  R a k u z k ie j ,  żony F i ­
l ipa  I I I ,  króla h iszpańsk iego  w 1606 roku.

N a d  u rn ą  widać z ło te  D z iec ią tko  J e z u s  m is te r ­
nej roboty i ogromnej w artości.

Ż ło b e k  widny je s t  oku, s k ła d a  się z pięciu zczer- 
n ia łych  i w części sp róchn ia łych  deszczułek ,  m a ją ­
cych półtrzeciej stopy długośc i a pięć cali szeroko­
ści.

L u d  p ad a  n a  ko lana,  k iedy  tę  najśw ię tszą  r e l i ­
kwię przenoszą .

D aw nie j w nocy Bożego N arodzen ia ,  kiedy P a ­
pież p a s te r sk ą  mszę odp raw ia ł  u wielkiego o ł ta rz a  
przed  bet leem skim  żłóbkiem , we w nętrzu  bazyliki, 
p łonącein  tysiącam i św iateł ,  apenińscy  górale  g ra li  
n a  kobzach  wokoło kościoła dziwne i p ierwotne ko­
lędy swoje.

O d k ą d  R z y m  zaczą ł  się p rzeksz ta łcać  na  obraz  
i podobieństwo P a ry żó w  i Berlinów, kw es tu ra  w ło­
ska  nie pozw ala pas te rzom  odzianym  w kozie runo  
kolędować około s ta rodaw nej św iątyni N a jś w ię t ­
szej P a n n y  Śnieżnej.

I dziedziny humorystycznej.
W  zeszłym numerze donieśliśmy o je d n e j  z a r t y ­

stek  dram atycznych za gran icą , k tó ra  do tego  stopnia  
dziwactwo posunęła, iż ogłosiła p rzez  pisma peryody- 
czne, że żadnych podarunków  j a k  b uk ie ty ,  b iżu te rye ,  
bry lan ty  i inne kosztowności p rzy jm ow ać  nie będzie 
od nikogo i pod żadnym pozorem , i że postępujących  
wbrew je j  życzeniu, uważać będzie  za rozmyślnie j ą  
obrażających.

Był to  zapewne je d y n y  w swoim ro dza ju  w ybryk  
naiwnej skromności, z uśmiechem szyderstwa p rzy ję -



ty  p rzez  je j  k o leżan k i, rozproszone po ca łej ku li ziem* 
sk iej. W  W arszaw ie bow iem  za szed ł n iedaw n o przy- 

p ad eczek  innej zu p ełn ie  natury.

Oto j e d n a  z n aszych  pow iew nych  tancerek  o trzym a­
ła  podczas p rzed staw ien ia  od m iłośn ików  sztu k i chore­
ograficznej kosztow ny b u k ie t.

P o k ilku  dniach k w iaty  zw ięd ły  i b u k iet zw yk łą  k o ­
le ją  poszed ł na... śm iecie . Z apom niała też  o nim  i n a ­
dobna tan cerk a , gd y  w tych  dniach o trzym ała  p rzy p o ­
m n ien ie  m iłego  upom inku w form ie najm niej p rzy je ­
m nej, m ianow icie ... rachunku ogrodnika.

—  To prosta  pom yłka —  p om yśla ła  ba llerina  —  

i dalej do ogrodnika.

—  P anie! d la czego  każesz m i dwa razy p łacić  za 
je d e n  i ten  sam bukiet? —  za in terp e lo w a ła  z nadąsa-  

ną m inką.

—  P rzep raszam  panią —  odrzek ł zagad n ięty  —  ale  
żadnej pom yłki tu  n ie m a. Pan X . zam ów ił ten  b u ­
k ie t  za 35 rub li, lecz  zap łacił a conto  ty lk o  1 0 , należy  
m i się  w ięc 2 5 , o których zw rot się  dopom inam , gdyż  
pan Y. oddaw na ju ż  opu ścił W arszaw ę.

W yjaśn ien ie  pow yższe n iezb yt p rzypad ło  do gustu  
a r ty stce  Co się  następ n ie  sta ło  z rachunkiem  —  nie  
w iem , s łysze liśm y  ty lk o  iż  b a lerina  postanow iła  odtąd  
przyjm ow ać ty lk o  te  b u k ie ty , do których dołączony  
będzie  pokw itow any rachunek należn ości.

—  To praw da —  p o tw ierd z ił L abiche, i po chw ili 
nam ysłu d od ał —  po w y ra zie  zatem : m ściw y ja k ...  p o ­
łożym y kropk i, a na końcu ich znak zapytania  ? Czy 
dob rze  tak?

—  N ien a jg o rze j, ty lk o  że to  pozostaw i obszerne  

p o le  do dom ysłów ...
L ab ich e  ju ż  n ie d osłu ch ał reszty , uk łon ił się  ty lk o  

g rzeczn ie i w y b ieg ł z kan celary i.

W T eksas w A m eryce, z  pew nem  P ism em  peryody-  
cznem  w ystą p ił do w spółzaw odn ictw a now y w ydaw ca  
z program em  zu p e łn ie  jed n y m  i tym  sam ym . Z tąd  

niech ęć , zaw iść, zaw zię to ść , p ra g n ien ie  u to p ien ia  j e ­
den  dru g iego  choćby w ły żce  w ody i napady p iśm ien ­
ne w pism ach p rzez  s ieb ie  w ydaw anych. W  jed n y m  
z nich ryw al pow iad a o żonie sw ego w spółzaw odnika  
Iks:

„W czoraj pani Iks, ja d ą c  konno, pok azyw ała  na  
ulicach  m iasta  now ą am azonkę, m a się  rozum ieć ż e 
w ziętą  na k red y t, bo zk ąd żeb y  m ąż je j , a red ak tor  
tak  nędznego  św istk a  jak i w ydaje, m ógł m ieć d o sta ­
tn i fundusz na je j  n ab ycie . J eźd zić  w p aw dzie  pani 
Ik s n ie  um ie i p o d ryga  na sio d le , ja k b y  chciała  u tłuc  
tw ardy  b efsz ty k , zaw sze  je d n a k  je ź d z i lep iej od sw ego  
m ęża, te g o  sta reg o  n ied o łęg i i cym bała, p od obn ie  red a ­
gującego  sw oje  p ism id lo .

N a ostatn im  w ieczorze u państw a *** znajdow ała  
się  m iędzy innem i i panna X ., n iem łod a  ju ż  i n ie ła ­
dna, lecz  nadzw yczaj sp rytna osoba.

P od czas zabaw y zb liża  się  do niej m łody baron  Z . 
znany z urody i ciasnego um ysłu .

P rzez  pew ien  czas panna X . o stro  docina p o z u ją ­
cem u m łodzieńcow i, aż ten  nareszcie , chcąc się  z e ­
m ścić, odzyw a się  o sten tacyjn ie:

—  Jak  pani dziś m izern ie  w y g ląd a , ta k , tak; la  b e-  
au te  passe (p ięk n ość  m ija) —  jak  z b icza trząsł!

  A le: la b etise  r e s te  (g łu p o ta  zo sta je )  —  bo pan
j e s t  —  odp ow iada szy b k o  pod n iesion ym  rów nie  

głosem  panna X .

B aron u lo tn ił się  szybk o i w ięcej go  przy pan n ie  X . 

lu d zk ie  oko nie dojrzało .

N a p rzystank u  tram w ajow ym  w ysiada k ilk a  pań  
m łodych i bardzo przystojnych , którym  konduktor  
e legancko n ad sługu je, podając każdej ręk ę  p rzy  w y ­
siadan iu . Panie z uprzejm n ością  przyjm ują te  g r ze ­
czności m łodego  człow iek a , d zięk ują  m u, a je d n a  
z nich pow iada:

—  T eraz w tram w aju  b ęd zie  sw ob od n iej...
—  A tak  przeryw a  konduktor i pragnąc z ro li ga -  

lan ta  n ie  w yjść  i o sta tn ie  chw ile  rozstan ia  się  z  ładn e- 
m i podróżniczkam i okrasić e leganck im  dow cipem  d o ­
daje: —  bo to  lu d zie  ju ż  daw no pow iad ają  baba z w o ­
zu kółk om ...

T rajkot przejeżd żającej dorożki za g łu szy ł reszte  
słów  konduktora, i śm iech  m łodych pan ien ek .

P o d czas d ru g iego  cesarstw a  w eF ra n cy i, k om ed yop i-  
sarz L a b ich e  opow iada n astęp ujące zdarzen ie  z cen- M U M O - R E K O D Z iE L N I C Z Y
zurą.

W jednym  ze sw oieh utw orów  scenicznych n a p isa ł, 
że  boh ater  jeg o  j e s t  tak  m ściw ym  ja k  korsykanin .

—  Ah! p an ie  teg o  żadaym  sposobem  przep u ścić  n ie  
m ogę —  odpow iada cen zor —  bo p rzec ież  pan w iesz  
że  cesarz N ap oleon  j e s t  pochodzenia  korsyk ań sk iego .

—  P op raw ię  w ięc, że  m ściwy ja k  hiszpan .

—  I tak  n ie  m ożna, ze  w zględu  na cesarzow ą , k tó ­

ra je s t  hiszpanką.
—  Hm! m ruknął L abiche, to  bieda z teroi różnem i 

w zględ am i...

—  Cóż rob ić  łaskaw y pan ie ...
—  Z apew n e, napisz w ięc  pan , że  ja k  O w erniak.
— A! zapom inasz pan o R oucherze, który  j e s t  d ru ­

gim  cesarzem  a z p ochod zen ia  O w srniakiem .
—  P ow ied zm y w ięc —  zaw oła ł L abiche zn iec ier ­

pliw iony —  że m ściw y ja k  dyab eł.
A leż  to  fa łsz , bo d yab eł j e s t  z łym  ty lk o  i g łup im  

j a k  go n ieraz legend y lud ow e p rzed sta w ia ją , ale  
o m ściw ość je szc z e  go n igdy n ieoskarżano.

pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
p r z y  u l i c y  Ś - o  Kr z y z k i e j  Nr 19.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedynczych rze­
m iosł za op ła tą  rs. 5 m iesięcznie. Z a opłatą zaś 
m iesięcznie rs. 15 odbywać się będą w ykłady ca­
łych grup przedm iotów do jednej specyalności n a­
leżących, dla tych  osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanow isko fachowe. I  tak:

D la  M odystek  w ykładane będą: krój sukien, 
krój b ielizny, stroje, szycie w ręku i na m aszynie  
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za ­
wodu.

D la  gospodyń  w iejsk ich :  Ekonom ia domowa, R a ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedw abni- 
ctwo, W iadom ości o drobiu i pszczołach.

D la  'poświęcających się  ku piectw u:  B u ch alte- 
rya i korespondencya handlowa, towaroznawstwu) 
ogólne.

P oniew aż dla rozpoczęcia kursu potrzebny j e s t  
kom plet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla. 
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przed­
m iotów, bądź wymienionych grup, zapisyw ać się  
m ogą listow nie, adresując swe żądania do N ata lii 
Sm ólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i m arkę na odpowiedź, a term inie rozpo­
częcia wcześnie zawiadam ianem i będą.

Zarząd Z akładu  pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i sto łu  
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro ­
skliw ą opiekę nad tem i, które mu przez rodziców  
powierzonem i zostaną. N a  lokal i stó ł, pragnące  
takowych za pośrednictwem  Z ak ład u , nadesłać  
raczą pod wyżej wymienionym adresem , m iesięcz­
ną op łatę rs. 25.
Czas trw ania i sposób opłaty są następujące
Nauka fachowa w grupach, opłata kwartalna po rs.45 . 

z góry.
M odniarstw o: krój sukien, krój bielizny, szycie, 

na m aszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stw a, kwartałów 2 (m iesięcy 6).

G ospodarstw o w iejskie: Ekonom ia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką, 
podczas m iesięcy letnich, Jedw abnictw o, Pszczol- 
nictwo i hodowla dom owego inwentarza do kobie­
cego gospodarstw a należącego —  kwartałów 3 
(m iesięcy 9).

K upiectw o: B uchalterya i korespondencya h an ­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznaj m ienie 
z prawem handlowem  —  kwartałów  2 (m iesię­
cy 6).

L ekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny  
rano i tyleż po południu. 
Nauka pojedynczych przedmiotów, opłata miesięczna 

rs. 5 z góry.
K rój sukien m iesięcy 3 

„ bielizny „ 2
Stroje „ 3
R ękaw icznictwo „ 6
Introligatorstw o „ 6
B uchalterya „ 6
K w iaty  sztuczne „ 6
D rzeworytnictwo „ 12
Zegarm istrzowstwo „ 12
H eliom iniatury „ 2
R etuszerya „ 6
K oszykarstw o „ 6
R ysunki zastosow a­

ne do rzem iosł „ 6
Ekonom ia domowa „ 3
K oronkarstw o „ 3
Jedw abnictw o „ 6  *

P rzygotow anie do B uchalteryi po rs. 4  miesięczni©  
„ „ K orespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
P o  ukończeniu kursu i zdaniu egzam inu, uczeni­

ce otrzym ują św iadectw a uzdolnienia.

PRZYJACIELA B Z im
numer 7 wyszedł z druku i zawiera: 

D zieciństw o M ickiewicza. —  G ranit i kropelka  
wody (wiersz). —  K ilk a  szkiców m yśliwskich. —  
Jadw iga, księżna Szłązka (z drzeworytem). —  
W ieża  Londynu (z drzeworytem). —  Z sierocej do­
li (powieść). —  Z  prawdziwych wydarzeń. Dodatek: 
K areta  (z drzeworytem). —  G ościnność górala  
(wiersz). —  JHistorya o Z iuniu  i M ichasiu. —  
Odpowiedzi od R ed a k cy i.— Z adania i łam igłów ki.

D o  dzisiejszego N ru  T ygodnika dołącza się  
dodatek z drzeworytami.

J(o3 BOJieHO IleHaypoio. Bapm anu, 3o lIuBapa 1887 r. R ed ak tor  J- Si. O re g o ro w ic z . W ydaw ca K . S k iw sk i. D ruk K. S k iw s k ieg o , W arszaw a, Chm ielna Nr 1530 (26  nowy).

Oodatek.
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U pis do X-ru (i.

(D okończenie^.

N. 25— 26. Kapotka Z ranw crsem . K ró j lia a rkuszu  
N .  V I, f i g .  2 8 — 2 9 .

G łów k ę k raje się  p od łu g  lig. 2 8 z k o lorow ego  sukna  
i podk łada jedw abną podszew ką; brzeg  przed n i fa łdu je  
się  od gw iazd k i do dw ukropka i przyszyw a do ranw ersu  
(lig . 2 9 )  p ok rytego  p lu szem , p od ło żo n eg o  sztyw nym  m u­
ślin em  i m ateryą; z w ierzchu nad czo łem  naszyty na ran- 
w ersie  gruby sznur jedw abny. K ońce kapotk i n ierów nej 
d łu g o śc i, złożon e w trzy la łdy, zap ięte  są z b ok u  kokardą  
z w stążk i 3 cen t. sz ero k ie j. T y ln y  d o ln y  b rzeg  denka, 
p od szyty  atłasem  złożony w k ontrafałdy, pod szyty  jest od  
spodu sztyw nym  pask iem  z drucik iem .

N .  2 7  i 3 5 . Futerał na nuty.
Składa się  z r o lk i tek tu row ej 38  cen t. d łu g ie j , 21 o b ­

wodu m ającej, środk iem  pokrytej suknem , w końcach  
pluszem ; na zszyciu  p luszu  z suknem  dana obw ódka z 
g ru b eg o  sznura. O tw arte k oń ce r o lk i oszytc są 3 cen t. 
szerok im  atłasem  śc iąganym  na sznurk i po w su n ięc iu  nut 
w środ ek . R ycina 3 5 przedstaw ia  w  naturalnej w ie lk o ­
śc i w vszvcic  filozelą  dam; na su k n ie .

N .  2 8 . Płaszczyk- K rój i p le c y  na ark u szu  X . X I ,  
lig . 3 4 — 3 5.

P łaszczy k  p od b ity  futrem  p ok ryty  j e s t  czarnym  w ełn ia ­
nym m atcryałcm  przybrany 10 cen t. szerok icm  naszyciem  
i k o łn ierzem  z b ob row ego  fu ­
tra; w ym iar kroju  daje lig . 34; 
przód b zachodzi 3 cen t. sze- 
lo k o  na środkow ą część a; ale  
ty lk o  z m ateryału  zw ierzch n ie­
g o , gdyż futro pod przody d a­
j e  sie  w jed n y m  ciągu , p rzec i­
n ając ty lko  otw ory  2 8 — 4 6  c. 
d łu g ie  d la  w yjęcia  rąk . F ałda  
za łożon a  środk iem  p leców  w 
dolnej p o łow ic  p łaszczyka, p od ­
szyw a się g ład k o  futrem , a pod  
m ateryat daje ty lk o  c ien k ą  watę 
i sa tynkę.

N .  3 1 .  S u k n ia  z f a ł d o w a n y m  
stan ik iem . P atrz rvc. 2 3 — 2 4 
w N -rze  5. K rój na  arkuszu  

X .  1, fig. 1— 8.

R ycin a  31 przedstaw ia  p ię ­
kną i d ystyn gow an ą to a le tę  z 
p o p ie la teg o  jed w a b n e g o  rep su , 
przybraną p op ie la tym  tiu lem  
k oron k ow ym , w yszytym  sta low e-  
mi p erełk am i i p od w leczonym  
różow ym  rep sem . F ig . 1— 8 
d ają krój stanika; część tiu low a  
w staw iona środk iem  p lecó w  p od ­
łożona różow o p rzyczep ia  s ie  do 
p od szew ki a brzeg i m ateryału  
lek k o  p o d w in ię te  zachodzą na 
w ierzch , p o d łu g  ryc. 2 4 w N .
5 . P la stro n  przed n i tiu low y , 
p od w leczon y  m ateryą różow ą, 
przyszyw a się  na jed n e j p o ło ­
w ic przodów  pod ług  lin ii pro­
stej na lig . 2, a do drugiej 
przypina n iew id o czn ie . S fa łd o -  
w an ie  m ateryału  przy szw ie na  
ram ionach  w id oczn e j e s t  na 
rycinach; przody z b rzegów  w 
górze  podszyw ają się m ateryą i 
w ykładają p od łu g  lin ii p rzery ­
w anej na lig . 2; szerok ie  za­
szew ki przodów  dane są ty lk o  
w podszew ce, m ateryał zw ierz­
chn i zak łada sie  w fa łdy  p od łu g  
l in ii  prostych  na lig. 2 pasu­
ją c  krzyżyk iem  do krzyżyka i 
punktami* do s ie b ie , p rzysteb n o- 
wywa do p od szew ki (patrz na 
cyc. 2 3 )  a w górze  puszcza w o l­
no. U  dołu  p leców  m iędzy
u ied oszytc  szw y b ask in y  (patrz  
byc. 2 4 w  X -rze  5 )  w staw ione  
fałdow anie z kaw ałka m ateryi, 
p od łożon ego  różow ym  repsem  
12 cen t. d łu g ie g o , 2 8  sz ero k ie ­
go; b rzeg  stan ik a  zakończa 7 c. szerok a  koronka w yszyta  
P erełkam i. P rzyb ran ie rękaw ów  stanow i różow a bu łka
Podsunięta w p rzecięc ie  na lig. 3 , 5 cen t. szerok i w ykład

tru nk ow y i kokardy z w stążk i 2 cen t. szerok iej. P rzód  
^ ' ° k i  su k n i przysłania  bryt 1 3 2  cen t. szerok i, 1 0 6  cent. 

u (.Olu w ycięty  w trzy skośne zęby , w górze  z łożon y

w  trzy fałdy sk ośn ie  rozszerzające s ie  do dołu . Z boku  
spada część koronkow a z g relo tk am i z p ere łek , w ym ie­
rzona p o d łu g  b na lig . 7, sfa łdow ana z je d n e g o  brze°*u 
p od łu g  znaków  i przyszyta  na su k n i pod p an icr  z m aterv i 
(patrz a na fig. 7 ), pasując gw iazdką do g w iazd k i i d w u ­
k ropkiem  do dw ukropka. P a n icr  z p raw ego boku przed­
staw ion e na fig. 8 , j e s t  k rajane w jed n ym  c iągu  z b ry­
tem  c i przy górnym  brzegu  złożone w  p u k ie l, p asu ­
ją c  krzyżyk iem  do krzyżyka, dalej zaś sk łada się  w 
fa łdy  p o d łu g  znak ów  i w szyw a do paska; pon iżej pa- 
nier przyszyta  na sukn i fa lbana koronkow a 7 0 cen t. 
szeroka. B rzegi ty ln e g o  bryta d złożom ; w achlarzow e  
p od szyte  są materyą; fa łdy p o d p ięc ia  sk ład ają  się p o ­
d łu g  znaków ; środkow y brzeg  bryta p od p ięty  w p u k ie l ,  
od punktu  do punktu .

N. 33. Torebka na łyżw y. D eseii patrz lig. 4 5 -4 6 .

S kłada się z dw óch k aw ałków  sukna po 19 cent. 
szerok ich , 36  d łu g ich , p od łożon ych  ceratą  i z trzech  
stron  zszytych  z sobą; po zeszyciu  In zeg i o b ję te  są 

listew k ą  skórzaną lub m ocną p le tn ia  w ełnianą; uszy  
skórzane. Z w ierzchn ia  strona toreb k i pokryta  jasn em  
i e iem n em  kaw ałk iem  sukna, zszy teg o  sk o śn ie , ozd o­
b iona j e s t  pasem  haftu, n aślad u jącego  k oron k ę, od ro ­
b io n eg o  na p łó tn ie  p od ług  lig . 4 5 . D eseń  j e s t  w czę ­
śc i w yszyw any, w części m alow any akw arelą; m alow a­
n ie  dane pod haftem , przegląda przez rzadk ie śc ie g i  
dziergan e, krzyżow ane i d łu g ie  dane w łóczk ą  i je d w a ­
biem . F ig . 4 6  przedstaw ia m onogram  w y c ię ty  z c ie ­
m nego  sukna, k tóry przystębnow yw a się  na tle .

X. 1. U bran ie  strojne z k ró tk ą  spódnicą.

Opis do N-ru
N. 2, S u k n ia  z  d łu g im  tren em . Patrz r s c . 8,

N. 1. Ubranie w ieczorow e.
P rzed n ie  i  b oczn e bryty sp ód n icy  z n ieb ie sk ieg o  j e ­

d w ab n ego  rep su , p o k ryte  są n ieb ie sk ą  jed w a b n ą  koronką,

w odstępach  p rzed zielan ą  p od w ójn em i k ontrafałdam i z 
rep su . N a  ty ln y c h  brytach  dana d łu ga  i suta. draperyą. 
Do pleców  rep so w eg o , b aw eto w eg o  stan ik a , dodane j e s t  
stojące  k o łn ierzow e ubran ie, zachodzące na ram iona, 
a przody i b oczk i pok ryte  są marszczoną, koron k ą. P asek  
m iędzy szwy b oczn e w szyty , zap ięty  j e s t  z przodu sutą. 
kokardą, u łożoną w p u k ie lk i z w ą z iu tk ie j, gazow ej w stą­
żeczk i, z której dane także kokardy zd ob iące  stan ik  
i sp ód n icę .

N. 2 .  Suknia -z trenem  krajanym  razem  ze stan ik iem . 
S p ód nica  dana o d d zie ln ie  na ryc. 8; m odel kroju  na r. - i i  

w N -rze  8.

M od el strojn ej su k n i od rob ion y  b y ł z surah merueiUeux 
i z b ro k a te li w pasy ak sam itn e. B o k i sp ód n icy  podanej 
o d d z ie ln ie  na ryc . 8 , pok ryte  są brytam i b rok ate li; na  
b rycie  p rzed n im  dana draperya z surah, zakończona z b o­
ków d lu g iem i, p lisow an em i pasam i, zachodzącem i 10  c. 
szerok o  na b ry ty  b o czn e . N a  draperye p otrzeb a  b ryta  
1.14 cen t. d łu g ieg o  a 50  sz ero k ieg o , w górze do 2 0  cen t. 
p rz\ la łd ow an ego  i w szy teg o  w pasek , a z boków  w fa łdr  
p o d p ię teg o . Bryt ty ln y  pokryw a szerok i w olan t fa łd o ­
w any. P rzod y  i p rzedn ie boczk i stan ika  krajani1 są, z bu­
ski ną, a tren krajać trzeba razem  z boczkam i p lecó w  
i p lecam i, sposobem  w skazanym  na m ałym  m odelu  k roju  
rvc. 41 w N -rze  8 . T r en  d o p ełn ia  dodany w środku  
bryt b z b rok a te li, w górze  sfa ld ow an y do sp od u , zarów no  
ja k  i w ystające części brytów  z surah . D o  brytów  tren u  
a, w m iejscach  oznaczonych  gw iazdką i krzyżyk iem , w o d ­
stęp ie  20  cent. od  brzegów  b oczn ych , przyszyte są h aczv-  
k i h aftek , do przyp in an ia  tren u  do sp ód n icy , przy k tórej 
dane sa p en tc lk i. J lanw ersy  na stan iku  i m ank iety  przy  

rękaw ach są. z b rok a te li.

N. ii. Spódnica od balow ej  
su k n i ozd ob ion a  k okardam i ze  

w stążki.

M od el sp ód n icy  je s t  z  ty lu  
na środku n ie  zaszyty i g ład k o  
rozp ostarty , ażeby d ok ła d n ie  
pokazać p ięk n ość  balow ej su k n i 
t iu lo w e j, k tórej u p ięcie  i  ozd o­
b ie n ie  k w iatam i lub  kok ard am i, 
w ym aga bardzo zręcznej ręk i. 
F a son  sp ód n icy  zrob ion y  ze  
sz ty w n eg o  t iu lu , uszyty  u dołu  
2 0 cen t. sz ero k iem p liso w a n ie m ,  
p ok ryw ają  dw ie bardzo fa łdzisto  
sp ód n ice  t iu lo w e  a la  p aysan n o, 
z k tórych  zw ierzch n ia  p o d p in a ­
na je s t  kokardam i ze w stążk i 
lu b  b uk ietam i i gałązk am i k w ia ­
tów , łączon ych  w sposób  w ska­
zany na ryc. 3.

N. 5 — 7 . Futerał do k siążk i,
ozd ob ion y  ap lik acyą  i haftem .

N a  ryc . 5 dajem y deseń  w n a­
turalnej w ie lk o śc i i w skazujem y  
sp osób  haftu  p ięk n eg o  naro­
żn ik a , a na ryc . 7 środkow ą r o ­
zetę  zd ob iącą  fu tera ł. T ło  haftu  
stan ow ił aksam it m ied z ia n eg o  
koloru; a figury a p lik aoy i w y­

cin an e z b lado żó łteg o  je d w a ­
b n ego  repsu , praw ie zu p e łn ie  
p okryw ał h a ft ro b io n y  filozelą. 
rozd zielan ą , w k o lorach , b la d o  
różow ym , o liw k ow ym , h erb a c ia ­
nym , m alw ow ym  i n ieb iesk im . 
K ontury  figur odznaczyć n ic r o z -  
d zielan ą  filozelą  b lado różow ą , 
przeszyw aną przez w ierzch  c ie n ­
k im  jed w ab iem . P rzy filo z e li  
dany w ew nątrz c ie n k i szn u re­
czek  z ło ty , którym  także w yszy­
wa się żyłk i środk ow e figur, za ­
p e łn io n y ch  śc ieg iem  p ła sk im  i  
p o jed y ń czem i p od łu źu em i śc ie ­
gam i. P o d  zw ierzch n ią  i sp o ­
d n ią  p o ło w ę fu tera łu  d aje  s io  
o d d z ie ln ie  b r y sto l i p o d szew k ę , 
a b rzeg i z trzech  stron oszywu. 
sznureczk iem ; w m iejsce  g rzb ie ­
tu d a je  się  p en te lk i z je d n y c h  
brzegów  z e la s ty k i i gu z iczk i 
do zap in an ia  a drugie służą d o  
w suw ania  książk i.
N. 9— 11. Spódnica od sukni, 
z krótk im  trenom . M odol k ro ju  

na ryc. 10 .
S p ód nicę  su k n i z c ię ż k ie g o , czarn ego , jed w a b n e g o  

atłasu , zd o b iła  b o g a ta , sp ta  draperya z k oron k i ohantilly*  
z której dany b y ł także żabot przy stan iku . X a  ryc. \ o 
dajem y m odel kroju  i m iary sp ód n icy . P o d łu g  p rzed n ie­
go  bryta a  i przed n ich  k lin ów  ń, kraje się  zarów no t e  
części podszew kow ej repsow ej sp ód n icy , oszytoj u dołu:



plisow aniem  8 
cen t. sz e ro k ie j, 
j  ako też i zw ierz­
chniej a t ł a s o ­
w ej. T y ln e  b ry ­
ty  zw ierzchniej 
spódnicy  z tre -

w śro d k u . T u rn iu rę  fastrzygu je  się do bocznych szwów 
spódnicy , a t r e n  wiąże się do n iej na  tasiem ki, przyszyte 
w m ie jscach  oznaczonych dw ukropkiem . D rap ery ę  i g a r-  
n iru n ek  spódnicy  stanow ią w o lan ty  koronkow e 6 5 cent. 
szerok ie , z k tó rych  je d e n  415  cent. d ług i, zacząwszy oil 
lewej strony  na p rzedzie  spódnicy , uk łada  s ię  w cztery  
p ły tk ie  zęby w górn y ch  b rzegach  węzłem z m ate ry i p rzy .

pięto , a  z p ra -

N. 5. N arożn ik  
do r \  :•. (i— 7.

nem przykro ić  
podług  c i il, 
przeciąć  w ś ro d ­
ku ro zporek  31 
cen t. . d ługi ™  

górze  środkow y b ry t sfałdow ać 
a boczne zmarszczyć i wszyć 
w pasek; boczne b rzeg i p rzed  
zeszyciem , podpiąć w głęboką 
fał lę, oznaczoną krzyżykiem  i 
p  u a k t e m ;
drug ie  m n ie j­

sze podpięc ie  t re n u  tak ież  zna­
k i w skazują. P o d  tre n  dodaje  
się rodzaj tu rn iu ry , k tó rą  z ■we­
w nętrznej s tro n y  p rzedstaw ia­
m y na ryc  11. T u rn iu rę  p rzy­
k raw a się ze sztyw nego, cza r­
nego p łó tna , p o d ług  m odelu l ite ­
r a  e, w górze w m iejscach 
c ienk iem i lin ijk am i ozna­
czonych wewłóczy się stal- 
k i, a od dołu da je  się trzy  
fa lb an y  z tak ieg o ż  p łó tna , 
m ające oprócz ko ro n k i 
k tó rą  są oszyle, 15 cent. 
szerokości, z tych  dwie 
g ó rn e  przyszyte są n a trę  
n ie , a trzecia  u 
do lnego  brzegu .
P o d  tren  da je  
się listw ę z cza r­
nego p łó tn a  50 
cen t. szeroką, 
podszy tą  u dołu 
2 5 cen t. szeroko 
atłasem ; b rzeg  
o b ejm uje  s i ę  
w ypustką a tła so ­
wą z - g  r  u b y m 
knotow ym  sznu­
rem . Zarów no 
pod  tre n  ja k  i

N. 4. Suknia  z d ługą  tuu i- 
ltą. Opis w N. 8 p rzy  r. 17.

wego boku  n a - 
szywa się w 
rę  w achlarzow o, 
kon iec  koronk i 
przy wszyciu w 
pasek ułożony

M

"iraf podpinana kokardam i.

N . 6. F u te ra ł  na  książki zdo 
bnv haftem ,-*patrz ryc. 5 i 7

N. 8. Spód. do t r f n u  p rzy p in . P a trz  r. 2.

m r n A

“ 32-4150

\ .  11. Lew a s tro n a  sukni ry c in a  
9 - 1 0 .

N. 9. S u kn ia  z k ró tk im  tren em . 
P a trz  ryc. 10—11.

je s t  w p a n ie r  do środka  
p rzodu dochodzące, k o ­
k a rd ą  zakończone. D ru ­
gi w olan t 5 40 cen t. d łu ­
gi, lekko  w górze przy- 
m arszczony, zaczyna się 
z bok u  pod podpięciem  
p a n ie r, naszywa się do 
ty łu  przy  wszyciu w p a ­
sek, a przy  szwie bocznym  
spuszczony je s t  na  4 0 
cent. dalej znów w górę 
podniesiony , puszczony 
je s t  luźno n a  śro d k u  t r e ­
nu 9 2 cen t. długo. R esz­
tę  w olan tu  naszywa się 
w achlarzow o do 9 4 cen t. 
d ługości na  tre n ie , sposo­
bem  w skazanym  n a  ryc. 9 
i zakończa k o k a rd a . N a-

W y m isr k ro ju  sukni 
ryc. 9 i 11.

N . 14. W y - 
n i t r  połow y 
tren u . P a trz  
rye. 13 . 15

pod p rzedn ie  b ry ­
ty  sukni, dodana 
j e s t  2 5 cent. szero­
ka b a le jez a  z czar­
nego m u  ś l i n  y, 
oszyta 6 cen t. sze­
ro k ą  koronką , sk ła ­
d a jąca  się z jed n e j 

p 1 i sowa-
« e j, 
g  i c j  w 
k o n tra fa ł­
dy ’ ułożo-

N. 13. L ew a strona  
tre n u  r \ c  15.

N.

N. 12 S u k n i a v. if czr rov a  z k ró tk im 'tre iicm . Opis w N. 
przy  rv c in ie  15.

n ej fa lbany.
T aśm y przy 
naw leczen iu  

sta lck  p rzy ­
szyte, obc ią­
g a ją  p rzód spódnicy  ku 
ty łow i, a  w m i e j s c u  
g w i a z d k ą  oznaczonem , 
d a je  się taśm y dó ścią­
g u  i c c i  a t re n u  trochę

R o zeta  ś ro d k o ­
wa do ryć. 6.

N. 13— 15. 
Treil przyp i­

nan y ,
N a  ryc . 1 4 

d ajem y mały 
m odel k ro ju  i m iary  p o ­
łow y tre n u  przyp inanego  
n a  k ró tk ie j spódnicy. 
M odel odrob iony  z cza r­
nego aksam itu , - w górze

kon iec  luźno puszczoną 
część w olan tu  fa łd u je  się 
i p rzyp ina  na h a ftk i p a ­
ten tow ali , n a  bask in ie  
s tan ika . K o­
k a rd y  są z 

p odw ójn ie  
z ł o ż o n e g o  
a tłasu .

\ T 15 . T r i w , ;



s ia tk i

a  4 0  d łu g ie g o , w  g ó rn y m  b rz e g u  od  p rz o d u  0 
c e n t .  p rz y m a rsz c z o n c g o  a  z ty ln y c h  b o c z n y c h  

b rz e g ó w  p o d p ię te g o  do  
10  c e n t . d łu g o śc i. W  g ó ­
r z e  s fa łd o w a n y , z b o k ó w  
tro c h e  p o d p ię ty  b r y t  ty l ­
n y , m a  6 2 c e n t . d łu g o ś / i  
a  68  sz e ro k o śc i. K o łn ie ­
r z y k  i m a n k ie ty  a k sa m i­
tn e ;  a g ra fk a  m e ta lo w a .
N. 18. Sukienka /■  d łu ­
g im  s ta n ik ie m , d la  d z iew ­

c z y n k i la t  7— 9. 
M o d e l o d ro b io n y  b y ł 
z m a te ry a łu  b rą z o w e g o  
g ła d k ie g o  i w sz a firo ­
w ą k ra tę . S p ó d n ic z k ę  
m a ją c ą  2 5 8  c e n t. o b ­
w odu  a  3 4  c e n t. d łu ­
g o śc i, tr z e b a  aż do  
p rz e d n ie g o  5 8 c e n t .  
sz e ro k ie g o  b ry ta , w szyć 
w p a se k  5 4 c e n t. d łu ­
g i  a  3 c e n t . sz e ro k i, 
do  k tó re g o  n a s tę p n ie  
p rzy szy w a  się o d  sp o ­
d u  s ta n ik  p o d sz e w k o ­
w y . N a  p  l a  s t  r  o n  i e  
p rz y k ro jo n y m  ra z e m  z 
b ry te m  p  r  z e  d n i m , 

w c ięc ie  w p as ie  o zn acz o n e  je s t  t rz e m a  
p rz e m a rsz c z e n ia m i n a  c ie n k ic h  sz n u ­
re c z k a c h . P la s t r o n  u ło żo n y  n a  g ła d ­
k ie j p o d sz ew ce , p o d c h o d z i z b o k ó w  
p o d  b a rd z o  w ązk ie  p rz o d y  s ta n ik a  
o zd o b io n e  w g ó rz e  p a c k a m i. L ic z ą c  
o d  w y c ięc ia  p a ch y  do  d o łu , b o c z k i 
p rz e d n ie  m a ją  4 5 c e n t . ,  b o czk i o l

N . 18. S u k ie n k a  d la  p a ­
n ie n k i  la t  7— 9.

] ilcców  ty lk o  
3 8 ,  a p le c y  
41  c e n t. d łu ­
g o śc i. l lo z -  
p o rk i  u d o łu  

p rz y  szw ach  pleców ” i b o -  
■czków m a ją  5 V2 i 1 4  c. 
d łu g o śc i. T y ln ą  d ra p e -  
r y ę  u k ła d a  się  z t r ó jk ą ta  
k tó re g o  p ro s te  b rz e g i m a ­

j ą  p o  5 8  c e n t . d łu g o śc i, 
.a b rz e g  g ó rn y , sk o śn y

N. 21. S ta n ik  z k a m iz e lk ą .

N. 20. C z a p e c z k a  d la
ch ło p czy k a .

N. 17. Sukienka z v e te m c n t, d la  
d z iew cz y n k i la t  6 —  8.

N . 19. Ż a b o t D łu g i s ta n ik  i p rz y sz y ta  do n ie -
s  k o ro n k i i o-o szw em  o d w ra c a n y m  d ra p e ry a , z ro b io n e  b y ły

w stą żk i. y  n ie b ie s k ie g o  m a te ry a łu  j e r s a y ,  a  spódn iczka , z
p e rk a lo w ą  p o d sz e w k ą  w k o n tra fa łd y  u k ła d a n a , była

z m a te ry a łu  
p l e d ó w  ego  
n ie b ie s k ie g o  
w  k ra tę  p o -  
p  i e 1 a  t  ą.

Z w ie rz c h n i N . 22. T a rc z a  z h a f te m  z ło tem ,
m a te ry a ł  s ta ­
n ik a  t r z e b a  z
p rz o d u  żab o to w o  p rz y m a rsz c z y ć , 
a  n a  lew ej p o ło w ie  n a sz y ć  r a n -  
w e rs  a k sa m itn y , m a ją c y  7 c e n t. 
g ó rn e j  sz e ro k o śc i, p o k ry w a ją c y  
n ib y  z a p ię c ie  z b o k u , g d y  w  r z e ­
czyw istości. s ta n ik  z a p in a  się  n a  
ś ro d k u  z ty łu . N a  k a ż d ą  po łow ę 
p r z e d n ie j , sk o śn ie , s z e ro k o  do 
d o łu  o tw a r te j  d ra p e ry i,  t r z e b a  

N . 2:1. s . r w e t a  z h a f te m  p ła s k im , k r a tk ą  ażurow ą, k a w a j k a  3 8  ' c e „ t .  s z e ro k ie g o  
i ro i  o 'ą  sz y d e łk o w ą , l ’a t r z  ry c . 24— 25.^

zło żo n y  w dw ie  g łę b o k ie  k o n tr a fa łd y ,  do  3 2 
c e n t .  ca łe j sz e ro k o śc i, b y ł  w szy ty  w p a se k . 
D w ie  ta ś m y  e la s ty c z n e  
1 c e n t . s z e ro k ie  a  41 
d łu g ie , p rz y sz y te  w 
m ie jsc a c h  o zn acz o n y ch  
l in i jk a m i  i l ic z b a m i 
n a  ry c . 1 4 , p o d trz y ­
m u j ą  f a ł d y .  D w ie  
w s tą ż k i 3 c e n t . s z e ro ­
k ie , p rz y sz y te  do  t r e ­
n u  w  m ie js c u  o zn aczo - 
n em  g w ia z d k ą , p rz y ­
w ią z u ją  się  do  sp ó d n i­
c y  n a  p rz y sz y te  do 
n ie j  p e n t e l k i  ze 
sz n u re c z k a . O p ró cz  
te g o  p rz y p in a  się 
t r e n  n a  tr z y  h a f tk i  
w id o czn e  n a  ry c .
1 3 . K o k a rd ę  ze 
w s tą ż k i z p u k la m i 
3 0 — 4 0  c e n t . d łu -  
g ie m i, s łu ż ącem i 
do  z a ło ż e n ia  na  r ę ­
k ę  d la  d o g o d n e g o  
u n o sz e n ia  t r e n u ,  
p rzy szy w a  s i ę  w 
m ie jsc u  g d z ie  t r e n  

d o ty k a  z iem i.

S u k n ia  z v e te m e n t  d la  
p a n ie n k i  l a t  6 — 8.

N .1 6 . K o ro n  
g ip iu ro w e j.

X. 21. C zęść sz lak u  do  ry c . 23. K ra tk a  w ią z a n a  i ro b o ta  sz y d e łk o w a , p a tr z  r y c .  25 .
N . 25. H a f t  p ła sk i do ry c . 23.



fa łd u je  się i wszywa w pasek  od spódnicy. G uzik i m etalow e; kokardy  ze w stążki b r ą / .J j  
wej (j cen t. szerok iej.

N. 19. Ż abot chusteczkow y z ko ro n k i i w stążki.
Fason żabotu  stanow i 1 1.'» cen t. d ługi kaw ałek  różow ej w stążki z p iko tam i, kt-.ir 

b rzeg i końców są skośnie  śc ięte  do śro d k a  i z ty łu  szyi złączone pod 4 cen t. długiem  prze* 
p ięciem  z ważkiej w stążki; z przodu  na w cięciu w pasie w stążka je s t  skrzyżow ana i w pukid  
spuszczona. ’N a tym  fasonie naszywa się sposobem  w skazanym  na ryc. U), 1 0 cen t. szerok 
drobno  zm arszczoną, tiu low ą koro n k ę , k tó ra  
w górze spada na kokardę  ze w stążki.

N 21* Stan ik  z p rzypinaną kam izelką.
Ł adne i p rak tyczne  d o p e łn ien ie  staników  

z o tw arte  mi przodam i, ^stanowią kam izelk i p rzy­
p inam ', k tó re  dow olnie zm ieniać i do p a ru  s ta ­
ników  używać m ożna. Hyc. ’21 przedstaw ia 
taką kam izelkę z m atery i krem ow ej wraz ko ł­
n ierzyka  z p rzedn ią  częścią u łożoną w iałdy  na  
g ładk  iej oddzielnej podszewce i na haftk i od 
spodu do o tw artych  przodów  p rzy p in an ej. 
l łrzodv podszewkowe stan ik a  w środku  na  h a t-  
tk i zap inane , pokryw a się z brzegów  zw ierz­
chnim  m ateryalem ; p a tk i k ieszonkow e m ają  17 
c. długości a 7 w ysokości. K anw ers m iał 1 1 
c. gó rn e j szerokości; k o łn ierzyk  5, a m ankiety  
10 cen t. wysokości. M odel s ta n ik a  z Cheviotu 
w kolorow ą k ra tk ę , ozdobiony by t p luszem  
czerwonawo brązow ym . P rzy  dużych szm u- 
k le rsk  ich guzikach , p rzep ięc ia  z jed w ab n eg o  
sznura.

(D. n . )

N. 28- Kosz. do p ap ie ró w , deseń n a b i1 
ja n y  gw oździkam i.

N. 2d. S u k ie n e o  ka w ycięta dla dziecka. N. 27. U bran ie  d la  ch łopczyka la t 6 — 8.

M. 29. S u k n ia  z fa łd am i. Opis N. 30. S tan ik  z b re te l- N. 31. S uknia  z kaftan i-
w N-rze 8. kam i. kow ym  stan ik iem . N. 32. Suknia z k ró tk im  stan ik iem . X. 33- U b ran ie  w ieczorow e.


